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P R Z E D M 'O  W A .
*

Stosu jąc  p rz y  nauczan iu  g ram a ty k i  m etodę heu rys tyczną  
(o istocie jej m ów ię  w  niniejszych w sk azó w k ach  m etodycznych  
na  w łaśc iw em  miejscu), uw ażałem  za konieczne dać inną książkę 

'd o  rą k  nauczyciela , a inną do rą k  ucznia.
Pytan ia , k tó re  nauczyciel zadaje  uczniow i (względnie klasie), 

nie . p o w in n y  zna jdow ać  się w  podręczniku; są one p rze to  za ­
m ieszczone w książce dla nauczyciela.

Podręczniki na tom ias t  (jeden  dla oddzia łu  III, w zg lędn ie  
k la sy  w stępne j,  a d rug i dla oddzia łu  IV szkól po w szech ­
nych, w zg lędn ie  k lasy  I szkół średnich) zaw ie ra ją  jedyn ie  to, co 
p o trzeb n e  jes t  uczniowi: sfo rm ułow ane p rzy s tęp n ie  re g u ły  (jako 
rezu l ta t  p racy  na lekcjach) i ćwiczenia (na godziny cichych 
zajęć w szkole pow szechnej i dom ow e w  szkole średniej) . T y ­
czy to się szczególnie ku rsu  oddziału  ÍII (klasy w stępnej) ,  k tó ry  
o p ra co w an y  je s t  w e w skazów kach  m e to d 3mznych najszczegóło­
wiej (lekcja za lekcją).

Kurs oddziału  IV (k lasy  1) o p ra co w an y  je s t  inaczej: 
w sk azó w k i m etodyczne  są  tu  n a tu ry  ogólnej, gdyż  nauczyciel, 
p rz e ro b iw szy  kurs  oddziału  trzeciego, w inien n ab rać  już w p ra w y  
w  p ro w ad zen iu  lekcyj w e d łu g  s tosow anej tam  metody; p o d ręcz ­
nik zaś jes t  obszern ie jszy , gdyż  uczeń  w in ien  p raco w ać  sam o ­
dzielniej.

K urs  oddziału III (k lasy  w stępne j)  rozbity  jes t  za ró w n o  we 
w sk az ó w k ac h  m etodycznych, jak  i w  podręczniku , na  jednostk i  
m etodyczne, k tórych  n um erac ja  i tu  i tam je s t  jed n ak o w a ,  co 
pozw ala  nauczycielowi posiłkow ać się p rzeznaczoną  dla n iego 
k s iążką  przy  każdej bez w y ją tku  lekcji.

W  oddziale IV ma on już  sze rsze  pole do zupełnie
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sam odzie lnego op racow yw an ia  lekcyj w ed ług  m etod, s to so w a­
nych w  poprzedn im  ro k u  nauczania.

W reszc ie  n a  p ierw szych  s tron icach  moich w sk az ó w ek  
u w zg lędn iłem  ró w n ież  i w y tw a rzan ie  pojęć gramatycznj^ch w  od­
działach I i II (klasie podw stępnej) ,  co jes t  p rzew idziane  w p r o ­
g ram ie  M in is te rs tw a W yznań Religijnych i O św iecen ia  P ub licz­
nego, do k tó reg o  to p ro g ram u  ściśle dos tosow ałem  „P ie rw sze  
za sad y  g ram atyk i ję zy k a  po lsk iego“.

W arszaw a, dnia  27/V 1919 r.
Leon R yg ie r .



Wytwarzanie pojąć gramatycznych w oddziaíach I i II.

P ro g ram  M in iste rs tw a O św iecen ia  Publicznego wychodzi s łu ­
sznie z założenia, że za podstaw ę całej nauce języ k a  polskiego s łuży 
czytanie, stąd i w sze lk ie  ob jaśn ien ia  g ram a tyczne  należy  z niego 
w ysnuw ać.  „Każda jed n ak  lekcja pow inna  mieć cel ja sn o  i ściśle 
określony . O ile tym  celem będzie dokładne zrozum ienie  treści 
danej czytanki, to m ożna będzie narazie  pominąć w szelk ie  uw agi 
g ram atyczne . N atom iast na  drugi dzień może nauczyciel tego 
sam ego  m a te r ja łu  użyć w  innym  celu: ze znanej już  dzieciom 
czytanki w yb ie rze  odpow iedn ie  zdania i na  n ich  w y jaśn i  now e 
d la  dzieci pojęcie lub za sad ę .“ -

Gdyby nauczyciel chciał ściśle p rzes trzegać  tego  p unk tu  
w idzen ia  p ro g ram u  obow iązującego, to w łaściw ie nie pow inien  
zupełn ie  używ ać  w  szkole pow szechnej żadnych  podręczn ików  
do gram atyk i.  Byłby to ideał, do k tó reg o  m ożna  i n a leży  zdą­
żać, ale k tó ry  jeszcze n ieprędko  może być urzeczyw istn iony..

W  p ierw szych  latach nauczania, t. j. w oddziale I i II, pod­
ręczn ik  je s t  istotnie z b y t e c z n j r ,  gdyż dzieci zdobyw ają  tam tylko 
pojęcie zdania  i w yrazu .

P ro g ra m  M iniste rstw a O św iecen ia  Publicznego zaleca n a ­
s tępujące pos tępow anie :  „P rzy  czytan iu  nauczyciel, zw raca jąc
u w a g ę  na d o b re  p rzes tankow an ie ,  p rzyucza  dzieci do dzielenia 
danego  teks tu  na  zdania. Następnie  przechodzi się do pojęcia  
podm iotu  i orzeczenia. Zadając  dzieciom przez sze reg  lekcyj 
w  zw iązku  z po g ad an k ą  i czytaniem  odpow iednie  pytania ,  zw raca  
się u w a g ę  n a  to, że każde zdanie mówi o kimś lub o czem ś.“

Z osobistego dośw iadczenia doszedłem  do w niosku , że oprócz 
p o g ad an ek  i czy tanek  dobrze  je s t  zaraz w tem  p ie rw szem  sta- 
d jum  nauczan ia  g ram atyk i  posługiw ać się obrazkam i.  C oko lw iek  
bądź p rzed s taw ia łb y  obrazek , zaw sze  dzecko może odpow iedz ieć



na  pytania: 1) kogo lub co widzi na obrazku, 2) co ten przedmiot
robi i 3) jaki on jest.

G d y  w  ten  sposób naucz}? się w ypow iadać  . sw oją  m yśl
0 rzeczach w idzianych calemi zdaniami, to sam o zacznie d o s ta r ­
czać m a te r ja łu  do ćwiczeń g ram atycznych , jednocześnie k szta łcąc  
sw ą  spostrzegaw czość  i zdolność w y ra żan ia  sp o s trzeżeń  ja sn o
1 ściśle.

D la  p rzy k ład u  opow iem  tu p rzypadek ,  jaki miałem  sam  
p rz y  w y p ró b o w y w an iu  obrazkow ej m e to d y  nauczan ia  g ra m a ty k i  
w  szkole początkowej.

Obrazek, k tó rego  użyłem  by ł tym razem , p rzed s taw ia ł  b a ­
jo ro  na łące i d w a  bociany. Jed e n  z nich chw yta ł  w ro z w a r ty  
dziób żabę; d rug i stał z podw in ię tą  nogą.

Z ad aw a łem  dzieciom szereg i pytań, na k tó re  o d p o w iad a ły  
zw yk le  chętnie i train ie; w reszcie  zapy ta łem  p ew n ą  dz iew czynkę ,  
w sk azu jąc  n a  w yo b rażen ie  stojącego spokojnie  bociana:

— P o w ied z  mi, co robi ten  bocian?
— T e n  bocian nic nie robi; o n  stoi,— odpow iedzia ła  mi bez 

w ahania .
T a k  oto zupełn ie  bez mojej woli,  całkiem ubocznie, z ro ­

dziło się w  g łów ce dziew czynki pojęcie różnicy  m iędzy  czyn­
nością i stanem. D ziew czynka  m nie sam em u zw róciła  niechcący 
u w a g ę  n a  nieścisłość zadanego  p y tan ia  — i w y zn am  o tw arc ie ,  
że nie ty le  mnie zaw stydziła ,  ile ucieszyła. O d tąd  wiem, że  
py tan ie :  Co robi przedm iot?  — trzeba  zadaw ać  ostrożniej.

W  m yśl zasady  nauczania  koncen trycznego  w  p ie rw szy ch  
dw óch  la tach  w y tw a rzan ia  pojęć g ram aty czn y ch  p ro g ra m  m in i­
s te r s tw a  zaleca dzielić zdanie na dw a  cz łony ,.z  k tó rych  jeden 
jes t  podm iotem  rozw in ię tym , a drugi rozw in ię tem  orzeczeniem. 
Po n iew aż  daw nie j  uczono początków  składni zupełn ie  inaczej, 
w ięc uw ażam  za w łaśc iw e, w  celu p rzekonan ia  nauczycieli  o do ­
brych  s tronach  dzisiejszej m etody, dać tu  k ró tk ie  w yjaśnienie .

W eźm iem y dla p rz y k ła d u  zdanie: Mały Stefek Burczymucha
udawał bardzo odważnego.

N a pytanie: 0 kim mowa w tem zdaniu? — dzieci o dpow ia­
dają: 0 małym Stefku Burczymusze. Na p y tan ie  zaś: Co robił 
mały Stefek Burczymucha? — odpowdedź brzmi: Udawał bardzo 
odważnego.
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W  ten sposób podm iotem  (rozwiniętym) będzie mały Stefek  
Burczymucha, a orzeczeniem  (t. s.) — udawał bardzo odważnego.

G d y b y śm y  nauczyli dzieci odpow iadać na pytania, w y m ie ­
niając tylko podm io t i orzeczenie zasadnicze (w  danym  przypadku  
Stefek i udawał), to zm uszalibyśm y je  do uk ładan ia  zdań, często 
nie pos iadających  żadnego sensu.

Stefek udawał — nie w y raża  myśli skończonej i w  gruncie  
rzeczy nic nie mówi.

N aw et te rm in ó w  „podm iot“ i „orzeczenie“ nie pow inno  się 
używ ać  p rzed  oddziałem  III; ja  radzę  sobie w  ten  sposób, że 
podm iot n az y w am  p ierw szą  częścią zdania, a orzeczenie — drugą.

Ć w iczen ia  w ed ług  p ro g ram u  m ają  polegać na  podkreślan iu  
lub w y p isy w an iu  z czy tanek  podm iotów  i orzeczeń, n a  tw orzen iu  
zdań now ych, na  zas tępow an iu  podanych  w y ra z ó w  przez  inne, 
odm iennego  rodza ju  i liczby.

N a godzinach  cichych w p ro w ad z ićb y  m ożna  dla u ro z m a i­
cenia nauki i za in te resow an ia  dzieci nas tępu jące  ćwiczenie, które 
sam  n ie jednokro tn ie  s tosow ałem  z powodzeniem.

N a zupe łn ie  jed n ak o w y ch  paskach  papieru  na leży  w ypisać  
sze reg  zdań, poprzec inać  kar tk i  na  dwie po łow y tak, aby  na  
jednej zn a jd o w ał się podmiot, a na  drugiej orzeczenie, i rozdz ie ­
lić je  pom iędzy  uczn iów  z poleceniem  złożenia każdej z nich 
w  całość. W  ten  sposób  m am y m ożność w p ra w ian ia  jeszcze 
słabo piszących dzieci w  uk ładan ie  zdań z dwóch członów, a więc 
i w  dzielenie ich n a  te dw a  człony.

T o  „domino g ra m a ty c z n e “ jes t  po części roz ryw ką , p o zw a­
lającą dzieciom odpocząć po bardziej in ten sy w n em  zajęciu.

M ożna je  u trw a lić  p rzez  nak le jen ie  n a  kartonie .
A ż eb y  dać dzieciom pojęcie o zdaniu, jako  całości m yślo­

wej, ucieka łem  się zw y k le  do nas tępu jącego  sposobu pog lą­
dowego.

Na dużym  pasku  pap ieru  w y p isy w ałem  jak ieś  zdanie  i p o ­
kazy w ałem  je  dzieciom.

N astępnie , rozc iąw szy  p ase k  na  ty le  części, ile w  zdaniu  
było w y razó w , p rz y tw ie rd za łe m  je  p ineskam i na k a r ton ie  w  zm ie­
nionym  porządku . Zdanie  traciło  sens i s taw a ło  się bezm yślnym  
zbiorem  w yrazów .

N aprzyk ład :
Każdy dudek chwali swój czubek. 
Każdy czubek chwali swój dudek.



Dzieci od razu  o r jen to w a ły  się, że p ierw sze  zdan ie  w y ra ża  
myśl rozum ną , a d rug ie  je s t  absurdem .

L ek c ja  nas tręcza ła  zw yk le  okazję  do wesołości, t a k  b a rd zo  
pożądanej w  szkole p rz y  szybk iem  n u że n iu  się  dzieci.

„Pojęcie w y razu  w y tw a rza  się przez dzielenie zdań  na  
części (w yrazy).  W tym  celu n ap rzód  daje  się tak ie  zdania, 
w  k tó rych  każdy  w y ra z  m a znaczenie sam odzie lne ; np.: Słońce  
świeci. Mak kwitnie czerwono. Pilny uczeń umie dobrze lekcje. 
Później daje  się p rzy k ład y  z przyim kami; np.: Z mąki matka
upiecze chleb dla dzieci. Z w raca  się uw agę , że z, dla,f do są też 
w yrazam i,  chociaż używ ają  się (mają znaczenie) tylko p rz y  in ­
nych, i że piszą się oddzie ln ie“.

A ż eb y  dzieciom unaocznić różnicę pom iędzy  w y razem  sam o ­
dzielnym, a n iesam odzie lnym , m ożna uciec się do nas tępu jącego  
sposobu, k tó ry  w y p ró b o w ałem  osobiście. P rzynosiłem  do k lasy  
zabaw kę, p rzeds taw ia jącą  np. p taszka w klatce. P okazyw ałem  ją 
dzieciom i zapy tyw ałem : Gdzie siedzi ptaszek? W y jąw szy  p taszka 
z klatk i i posadz iw szy  go p rzed  nią, a po tem  na niej, zadaw ałem  
n as tępn ie  pytania: Skąd wyleciał ptaszek? Gdzie ptaszek siedzi 
teraz?

W  ten sposób o trzy m y w a łem  odpowiedzi: Ptaszek siedzi
w  klatce. Ptaszek w ylecia ł z klatki. Ptaszek siedzi przed klatką. 
Ptaszek siedzi na klatce.

Dzieci na  w łasn e  oczy p rz ek o n y w a ły  się, że przy im ld  w, z, 
przed i na m ają  znaczenie tylko w  zw iązku z w y razem  klatka —  
i że bez n iego  n icby n ie  znaczyły .

Z ab a w k ę  zastąp ić  m ożna odpow iednio  dobranem i obrazkam i 
lub ła tw em i ry su n k am i n a  tablicy. T u ta j ,  rzecz oczywista , n a ­
uczyciel m a  duże pole do urozm aicenia lekcji w łasną  p o m y ­
słowością.

„Pojęcie sylaby, sam ogłoski i spó łg łosk i u t rw a la  się, ucząc 
p rzenoszen ia  z w ie rsza  n a  wiersz. D a je  się też pojęcie w y ra zó w  
jednozg łoskow ych , k tó ry ch  przenosić  nie m o ż n a “.

T u  nas tręcza  się  w ażn a  uwaga. P on iew aż u s ta lo n a  już 
obecnie p iso w n ia  p o lsk a1) w łaśn ie  w  dziale o p rzenoszen iu  czę­
ści w y razó w  w p ro w ad z iła  w ie le  rzeczy now ych, w ięc nauczyciel 
pow inien  bardzo  uw ażn ie  obchodzić się z dzieleniem  w y ra zó w  
na sylabjr.

' )  P a t r z  L eo na  E y g ie ra  „Główne z a sa d y  pisowni p o lsk ie j“ § 38.
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Jeże l i  od sam ego  początku  nauczan ia  nie p rzyzw ycza im y  
dziecka do s to so w an ia  p rzy ję tych  obecnie w  tym  dziale p isow ni 
reguł,  to będzie ono miało z p rzenoszen iem  części w y ra zó w  
n ieu s tan n y  kłopot.

D latego  uw ażam  za s to sow ne  dać tu  kilka w skazów ek , jak  
radzić  sobie z trudnościam i now ych  p rzep isów  już w  p ierw szych  
dw óch  la tach  nauczania.

1) O ddzie la  się  sk ładow e części w y ra z u  złożonego, ale ty lko 
w tedy , g d y  s tanow ią  one zgłoskę; np.: naj-pilniejszy, na-uczyć się, 
za-czekać.

O w yrazach  złożopych dziecko w  p ierw szych  dw óch latach 
nauczania  n ie  m a  jeszcze pojęcia; d latego dobrze jes t  p rzy  p o ­
dziale w y ra z ó w  n a  sy laby  zaznajom ić je  z p raw id łem  tylko 
prak tyczn ie .

N ależy  przy  tej sam ej okazji p rzerab iać  ćw iczenia  n a  w y ­
razy, dzie lące  się nie w ed łu g  części sk ładow ych  jak: ro-zum, 
inte-res, o-biad, o-błok, o-biec się (ale ob-lec miasto), o-braz, o brok.

2) Dzieli się w y ra z y  m iędzy  sam ogłoską  i spółgłoską, po 
k tó re j  idzie sam ogłoska, np.: ba-ba, ra-mię, mo-rze.

3) Jeżeli  n a  m iejscu dzielenia w y p a d a  g ru p a  dw óch lub 
więcej spółgłosek, to:

a) p rzenosim y  całą g ru p ę  spó łg łosek  do n as tęp n eg o  wiersza, 
jeżeli od  takiej g ru p y  m oże się zaczynać w y ra z  polski; np.: 
ła-ska, fu-tro, ja-zda.

J e s t  to  p raw id ło  dla dzieci m ałych  zby t trudne ,  d la tego  
m ożna  je  z n iem  zapoznać tylko d rogą  poglądow ą. J a  pos tępu ję  
tak: w ypisu ję  n a  tablicy obok siebie d w a  sze reg i  w y razó w ,
z k tó ry ch  p ie rw sze  m ają  końcow ą sylabę tak ą  samą, jak  d rug ie  
początkow ą; np.:

a) ła-ska ska-ła
fu-tro tro-chę
ja-zda zda-nie

Z w róc iw szy  dzieciom u w a g ę  na  podobieństw o końcow ych 
i począ tkow ych  sylab, w y p isu ję  nas tępn ie  tylko jed en  sze reg  
w yrazów ; naprzyk ład :

ma-sło 
u-sta  
by-stry

i sam ym  dzieciom pozostaw iam  odszukanie  w yrazów , za czy n a ­
jących  się na sy lab y  sło, sta, stry.
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Dzieci chę tn ie  rob ią  to ćw iczenie i dość ła tw o  radzą  sobie 
z odszukan iem  takich w yrazów , jak  słoma, stary, stryjek.

b) jeżeli od g ru p y  dw óch spółg łosek  nie m oże się zaczynać 
w y raz  polski, to jed n ą  ze spółg łosek  zostaw iam y w  p ie rw szy m  
w ierszu ,  a d ru g ą  p rzenosim y do następnego; np.: dziec-ko, czó ł­
no, skar-ga.

c) g ru p ę  z t rzech  lub więcej spółgłosek, od której nie m oże  
rozpoczynać  się w y ra z  polski, dzielimy tak, by mógł się on ro z ­
począć od drugiej jej części; np.: c iast-ко, koł-dra, ptac-two.

P rag n ąc  mechanicznie u trw alić  w  pamięci dziecka po w y ższe  
dw ie regu ły ,  pos tępu jem y jak  poprzednio:

b) dziec-ko ko-tek
czół-no no-ga
skar-ga ga-pa

c) ciast-ko ko-nik
koł-dra dra-twa
piac-two two-je

Ć w iczenia  te początkow o aa leży  p rzerab iać  z w ju azam i 
bardzo  ła tw em i i dopiero w m iarę  pos tępów  dzieci pow tarzać  je  
z coraz trudniejszem i. W trzecim  ro k u  nauczan ia  m ożna już 
sform ułow ać reguły .

„O dróżnian ie  dźw ięku  od litery  w p ro w ad za  się rów nież  
w  zw iązku z p isownią, gd y  np. w yjaśn iam y, że w  w y ra z ie  kasza, 
szala dźw ięk  sz oznaczają  d w a  znaki, dwie litery, lub gdy, p r z e ­
rab ia jąc  ćwiczenia na  m iękczenie spó łg łosek  (siano, siodło, Kasia), 
wyjaśniam}:, że dźw ięk  ś oznacza się za pom ocą liter si ( І jako  
znak  zm iękczenia) .“

N auką  o dźw iękach  językow ych  jest w p ra w d z ie  bardzo  
in teresu jąca , lecz w ró w n y m  stopniu  trudna ,  gdyż w y m ag a  z n a ­
jomości n a rząd ó w  m o w y  czyli n a rząd u  oddechow ego, k r tan i  
i n asad y  (jam y gard łow ej,  jam y  ustnej, jam y  nosowej).

P ozatem  dzieci m uszą  znać b udow ę ucha i fizyczne p ra w o  
p o w s taw an ia  fal dźw iękow ych .

Dlatego, m ojem  zdaniem, zbyt szczegółow e trak to w an ie  tej 
nauki w  szkole pow szechnej cz tero-czy pięciooddziałowej nie 
je s t  w skazane .  W  p ie rw szy ch  dw óch latach nauczan ia  w y s ta rczy  
tylko dać pojęcie głoski, sam ogłoski i spółgłoski o raz nauczyć 
dzieci ro z ró żn iać  g łoskę  od litery.
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T e  rzeczy  nie w y m ag a ją  szczegółow ego om aw iania , g dyż  
są  bardzo  łatw e.

N au k ę  o w y razach  rozpocząć m ożna ju ż  w  oddziale I, g d y  
m ów im y  o nich, jako  o częściach sk ładow ych  zdania.

Ги już  na leży  zw rócić  u w a g ę  n a  im iona w ła sn e  w  o d ró ż ­
nieniu od innych w y razó w  i nauczyć dzieci, że piszą się one  
p rzez  duże litery. L ekc ja  o imionach w łasnych  zna jdu je  p r a k ­
tyczne zas tosow anie  p rzy  podp isyw aniu  z e szy tó w 1).

N astępnie, w m yśl p ro g ram u  m in is ters tw a, „naukę o w y r a ­
zach ro zszerza  się przez  zw rócen ie  u w a g i  n a  ich znaczenie: 
p oszuku je  się w y razó w , oznaczających rzeczy, cechy, czynności 
lub s tany , skąd  przechodzi się do pojęcia części m ow y i ich n a ­
z w y “. A le  tutaj kończy się w łaśc iw ie  w s tęp  pobieżny, jak im  
uw aża łem  za po trzebne  opatrzyć  w skazów ki m etodyczne do moich 
„P ierw szych  zasad g ram atyk i  języ k a  po lsk ieg o “,— i zaczyna się 
już k u rs  system atyczny .

’) Jak ie  w y ra z y  na leż y  p isać  przez wielkie l i te ry  — p a trz  „Główne 
za sad y  pisowni polskiej" L. R yg ie ra  § 1.
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Wytwarzaíiie pojąć gramatyeztiyeh ш oddziale HI 
(klasie wstępnej).

S to so w an a  p rzeze  m nie m etoda nauczan ia  g ram a tyk i  zm ierza  
do tego, żeby  jak  najw cześnie j p rzyzw yczaić  dziecko do s a m o ­
dzie lnego  w y ra żan ia  myśli w  słowie i piśmie, a dop iero  potem  
do rozb io ru  logicznego i g ram atycznego .

O d  dziecka w ym agam  współtwórczości. M ater ja ł  słow ny, 
p o d aw an y  zazwyczaj w g ram atykach  a priori, w inien mi dać sam  
uczeń. Osiągam to p rzy  pom ocy obrazków .

P ro g ra m  m in is te rs tw a  słusznie zaznacza, że „w p rak tyczne j  
nauce języ k a  obrazki w ie lk ą  są pomocą, gdyż, budząc zaciekaw ienie  
dziecka, n asu w a ją  zw y k le  tem at do rozm ow y, w  k tórej  m am y 
za ró w n o  sposobność w zbogacać jego  s łow nik  w y razó w , jak  za ­
praw ić  do jasnego  w y p o w iad an ia  myśli, k tó re  d any  obraz 
n a s u w a “.

P rz y  nauczan iu  g ram atyk i  ob razek  o d d aw ał mi nieocenione 
usługi.

K ażdy  nauczyciel skons ta tow ał zap ew n e  fakt pow szechnie  
o b se rw o w an y ,  że ze w szystk ich  lekcyj ję z y k a  polskiego dzieci 
najm niej in te re su ją  się g ram atyką .

C z y  to  w ina  p rzedm iotu , czy m etody  jego nauczania?
J a  sądzę, że ty lko  metody.
N uda na  lekcjach g ram a ty k i  pochodziła  p rzew ażn ie  stąd, że 

dziecko nie w idzia ło  zupełn ie  zw iązku tej nauki z życiem.
T e  zanudzające  odpow iedzi na  zupe łn ie  b ez sen so w n e  p y ­

tania, jak  np : Kogo widzisz? — Widzę babkę, — kiedy dziecko
patrz}' na nauczyciela , w yszydz ił  już w  sw oim  czasie jed en  z n a j ­
w ybitn iejszych naszych  p edagogów , Jan u sz  Korćzak, w  książce 
„K oszałki-opałki“.

Z am ęczan ie  dzieci sze reg iem  m artw y ch  definicyj, mecha- 
n icznem i deklinacjami i konjugacjam i, wyuczaniem się napam ięć 
w y ją tk ó w  i t. p. — to były  ow e środki n iezaw odne, zm ierzające
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w  p ierw szym  rzędzie  do uczyn ien ia  z g ram a ty k i  n a rzęd z ia  to r tu r  
dla w raż l iw y ch  u m y słó w  dziecięcych.

A  ćw iczenia  gram atyczne ,  podające jedno  za d rug iem  zd a­
nia tego rodzaju , jak: Wróbel jest  mały. Kasztan je s t  także owocem.  
Ziemniak jest  smaczny (autentyczne), czyż w szys tko  to nie w paja  
w  dzieci p rzekonan ia ,  zupełnie  uzasadnionego, że g ra m a ty k a  j e s t  
s tekiem  absurdów ?

J a k  un iknąć  takiego, mocno n iepożądanego  pog lądu  dzieci 
na n au k ę  g ram atyk i?

T rz e b a  zaw sze  pam ię tać  o tem, że p ro ces  w y u czan ia  się 
języka  przez  dziecko po lega  na  ko ja rzen iu  w y o b ra żen ia  p rz ed ­
miotu, w  danej chwili dziecku po trzebnego , z o b razam i słucho- 
wemi, k tó re  to w arzy szy ły  w  sw oim  czasie ok reś lo n y m  obrazom- 
w zro k o w y m  (gdy się np. pokazyw ało  dziecku  m leko i wymawiało- 
odnośną  nazw ę), a n as tęp n ie  n a  naś lad o w an iu  p r z e z , dziecko* 
poznanych  p ow yższym  sposobem  dźw ięków.

T o  ży w e  źród ło  nau k i  jęz}7ka nie pow inno być p rzez  
nauczycieli zan ied b y w an e  i w  p ierw szych  latach nauczan ia  g ra ­
matyki.

P o w in n o  się robić w szystko , co można, aby  p raw a ,  rządzące- 
językiem , p odaw ać  dziecku nie w  o d e rw an iu  od św ia ta  rzeczy ­
wistości zm ysłow ej, lecz w  jak  najściślejszym  z nim zw iązk u .  
I tu  w łaśn ie  p o trzeb n y  jes t  obrazek, t. j. w yo b rażen ie  św ia ta  
rzeczyw istego .

Dziecko pow inno  nasam p rzó d  widzieć obraz, potem  myśleć-, 
o nim, a po tem  dopiero  m yśl sw o ją  w y rażać  w  mowie i piśmie.

P o n iew aż  jed n ak  transpozycja  bardziej skom plikow anych  
o b razów  w zro k o w y ch  n a  języ k o w e  n as tręcza  dziecku, p rz y n a j ­
mniej z początku, w iele  trudności, więc na leży  pom agać  mu, 
w  tej p racy  pytaniam i.

P ro g ra m  M in is te rs tw a zaleca w  oddziałach w yższych  w y ­
p racow an ia  p iśm ienne, do k tó rych  obrazki s łużą  jako tem at.

W  ten  sposób m am y możność ce low ego  p rzy g o to w an ia  
tek s tu  do ćwiczeń g ram atycznych ,  k tó ry  uczniow ie up rzedn io  
przem yśle li  g ru n to w n ie ,  i k tó ry  nie został im narzucony , jako  
m yśl cudza i najzupełn ie j  obojętna.

Rozum iejąc doskonale , że ogólne w sk azó w k i teoretyczne,, 
jak ie  tu  zamieściłem, są  zupełn ie  n iew ystarcza jące ,  p rzechodzę  
obecnie do zas tosow ania  ich w prak tyce .  Rzecz oczyw ista ,  że
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nie chcę zm uszać nauczyciela  do bezw zg lędnego  naśladow nic tw a; 
pokazu ję  t3dko, jak  sam radziłem  sobie z m oją metodą.

Indyw idua lne  jej w y k orzys tan ie  jes t  zaw sze na jbardz ie j  
pożądane.

Świat rzeczy i świat mowy.

1) J e d n ą  z na jgenja ln ie jszych  opowieści, k tó re  w ta jem n i­
czają  dzieci w sposób n iezw ykle  popu larny  w  początki dzie jów  
pism a obrazkow ego , jes t  fan tastyczna hum oreska  w spó łczesnego 
p isarza  angielskiego, R u d y ard a  Kiplinga, p. t. „ Jak  został n a p i ­
san y  p ie rw szy  l is t“ 1). U w ażam  ją za najlepszy  w s tęp  do g ra-  
matjrki, k tó ra  jes t  przecież n au k ą  wjmażania m yśli w  słow ie 
i piśmie.

Zaczynałem  zw ykle  system atyczną  n au k ę  g ram atyk i  od od ­
czy tan ia  tej opowieści i w yjaśn ien ia  dzieciom jej znaczenia.

L ekcja  m iała  p rzeb ieg  mniej więcej nas tępu jący .
Po odczytaniu  i skom en tow an iu  opowieści n a  k ilku  p o p rz ed ­

nich lekcjach oraz po w \Jaśn ien iu ,  że w czasach daw nie jszych  
ludzie posługiw ali  się zamiast p ism em  obrazkam i, zadaw ałem  
dzieciom pytanie, dlaczego list ob razk o w y  T affy  nie zosta ł  z r o ­
zum iany?

(Bo n a  o b razku  przedstaw ić  m ożna przedmioty, o jakich 
m yślim y, ale bardzo trudno  jes t  w yrazić  nasze  myśli i pragnienia. 
G d y b y  T affy  um iała  n aw e t  lepiej rysow ać,  to i tak  t ru d n o b y  
jej było w ypow iedzieć p rzy  pomocy ry su n k u  żądanie przysłan ia  
ojcu zapasow ej włóczni).

Później p isałem  n a  tablicy adres  m atki Taffy i t re ść  listu 
dziew czynki.

(Adres: Idź do dw u  drzew, potem przez pagórek ,  po tem
do b agna  bobrow ego. Za bagnem  jes t  nasza  jaskinia .

Treść listu: K ochana Mamo. Ojcu złamał się oścień, któ- 
ly m  łowił ryby. Posyłam  Ci list przez tego miłego człowieka, 
byeś m u doręczy ła  zap aso w ą  w łócznię ojca z czarną  rękojeścią).

' )  Opowieścią tą  rozpoczynam  podręcznik „P ie rw szych  zasad  g ra m a ty k i  
j ę z y k a  po lsk iego“. E w en tua lny  zarzu t ,  że opowieść ta  j e s t  zby t długa, uważam 
za  n ie s łu szny  ze względu n a  w artość  utworu.
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P o ró w n aw szy  o b razk o w y  list T affy  z m ojem  tego listu 
s treszczeniem , zapy tyw ałem , ja k a  m iędzy  niemi zachodzi różnica .

(Ta , że w  liście T affy  m am y obrazy ludzi, zw ie rzą t  i p rzed ­
m iotów , a w  m ojem  s treszczeniu  są w ym ien ione  ich nazwy  
i w y rażo n e  myśli i żądanie dziewczynki).

W  w y n ik u  lekcji w yjaśn ia łem , że w yrazy ,  czyli n az w y  
przedm iotów , is tn ie ją  d latego, że w  otaczającym  nas  świecie 
istn ie ją  ró żn e  przedm io ty ,  k tó ry m  te n az w y  nadajem y.

G d y b y  tych  p rzed m io tó w  nie było, nie byłobjr w yrazów , 
czyli człow iek nie m ów iłby, a nie m ówiąc, nie p isa ł i nie czytał.

W ten  sposób p rz ek o n y w a łe m  dzieci z ła tw ością ,  że m ow a 
i pismo zna jdu ją  się w ścisłym zw iązku  z o taczającym  nas 
św iatem .

Zmysły i przeómioty.

2) P ie rw sz ą  w łaśc iw ą  lekcję pośw ięcałem  zw ykle  na  u św ia ­
dom ienie dzieci, w  jaki sposób  poznają  one otaczający nas św ia t  
zm ysłowy.

P o k azaw szy  dzieciom o b r a z e k 1), k tó ry  p rz ed s taw ia  rolnika, 
orzącego  pole p ługiem , zap rzężonym  w  d w a  konie, dziką g ru szę  
w  kw iec iu  na  m iedzy  po p raw ej ręce od w idza oraz unoszącego  
się n ad  oraczem  skow ronka ,  zadaw ałem  dzieciom n as tępu jące  
pytania: O pow iedz  mi, co widzisz na  tym  obrazku?  Kto je s t
ten  człowiek, k tó reg o  widzisz? Co on robi? C zem  orze z ie­
mię? J a k  się n az y w a ją  zw ierzę ta ,  k tó re  m u pom agają?  Co one 
robią? Co unosi się w  po w ie trzu  nad  g ło w ą  rolnika? J a k  się 
n a z y w a  ten ptaszek? C zy sk o w ro n ek  ładnie śp iew a?  Co w i ­
dzisz w  polu  po p raw ej stronie? Jak ie  d rzew a  ro sn ą  w  polu 
pom iędzy  zbożami? C zy  to d rzew o jes t  także  g ru szą  polną? 
Czy g ru sza  polna kw itn ie?  Czy  jej k w ia ty  pachną? C zy  jej 
owoce są tw arde ,  czy  m iękkie? S łodk ie  czy cierpkie?

Po szczegó łow em  om ów ien iu  ob razka  z k lasą  o trzym yw ałem  
wreszcie od jednego z uczn iów  opis mniej w ięcej następujący:

‘) P a t r z  obrazek  № 1 w podręczniku dla oddz ia łu  III.
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R oln ik  orze ziemię p ługiem . P ług  c iągną d w a  konie. N ad 
g ło w ą  rolnika unosi się w  p o w ie trzu  m ały  p taszek .  J e s t  to 
sko w ro n ek .  S k o w ro n e k  ślicznie śpiewa. N a m iedzy kw itn ie  
g ru sza  polna. K w ia ty  je j pachną. Ale owoce są tw ard e  i cierpkie.

N a godzinach cichych zajęć polecałem  dzieciom sporządzić 
p iśm ienny opis obrazka, i w  ten  sposób sami uczniow ie d o s ta r ­
czali-mi p ie rw szego  tek s tu  do ćw iczenia n a  lekcję  n a s t ę p n ą 1).

3) P rzeczy ta j  głośno opis obrazka, k tó ry  m asz  w  zeszycie.
P rzy  pom ocy czego zobaczyłeś na  o b razku  ro lnika, pług,

konie, sk o w ro n k a ,  g ru szę?
(Przy pom ocy  oczu czyli wzroku).
S k ą d  wiesz, że sk o w ro n ek  ładnie śp iew a?
(Uszy —  słuch).
Z e k w ia ty  g ru sz y  pachną?
(Powonienie).
Ze owoce jej są tw ard e?
(Dotyk),
Że są cierpkie?
(Smak).
W ięc te raz  powiedz, do czego ci s łuży  wzrok, słuch, powo­

nienie, dotyk i smak?
T o  są zm ysły  ludzkie.
Ile ich jest?

Zagadka:
D usza  ludzka jest, jak  kw iat,  co m a p ła tk ó w  pięć.
J a k ż e  się te płatk i zwą?.. Zgadnij,  gdy  m asz  chęć.
Ć w iczenie — p a trz  podręczn ik  lekcja 3.

4) Co rozpozna jesz  w polu  p rz y  pom ocy w z ro k u ?  (Zboża, 
kwiaty, ziemię, niebo i t. d.).

A  p rzy  pom ocy słuchu? (Szum  w iatru , śp iew  p tak ó w , g łosy  
pracujących  rolników).

P rzy  pom ocy pow onienia?  (Zapach k w ia tó w  i ziół polnych).

') Gdyby uczniowie nie  umieli jeszcze  omówić ob razka  p iśm iennie ,  to 
te k s t  p rzez zdolniejszego powinien być  z ap is a n y  na  tab l icy ,  a  p rzez  re sz tę  
w zeszy tach .
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P rzy  pom ocy sm aku?  (Czy lubisz zielony groch s t rącz ­
kow y? C zy  jad łeś  k iedy z iarnka  żyta? Pieczone kartofle? S u ­
r o w ą  m archew ?)

P rzy  pomocy dotyku? (C zy  roz różn iłbyś  z zam kniętem i 
oczyma kłos pszenicy  od k łosa jęczm ienia? A  liść ostu  od liścia 
mleczu?)

T o  sam o ćw iczen ie  p rzerob ić  m o żn a  kilka razy , zapytu jąc  
dzieci o przedm ioty , zna jdujące  się w ogrodzie, na łące, w  sp i­
żarni i t. p.

C ały  o taczający nas  św ia t  sk łada  się z przedmiotów, k tó re  
rozpoznajem y przy  pom ocy zm ysłów .

5) O b ra zek  № 2.
Pow iedz, co p rzed s taw ia  ten obrazek? Kto je s t  ten m ło ­

dzieniec, k tó reg o  tu  widzisz? Co on robi? J a k  się n az y w a ją  
zw ierzę ta ,  k tó re  pasie? Jak ie  zw ierzę  pilnuje  ow iec? Co skubią 
owce na łące? C o  widzisz n a  horyzoncie?  Co świeci nad 
góram i?

O p o w ied z  te raz  krótkiem i zdaniami, coś w idział n a  ob razku?
(Młody p as te rz  pasie  n a  łące owce. O w iec  pilnuje pies 

ow czarek . Owce skubią  św ieżą  traw ę .  N a w id n o k ręg u  w znoszą 
się góry. Nad góram i świe&i słońce).

N a godzinach  cichych om ów ić ob razek  piśm iennie .

6) W  jak im  w ieku  jes t  p as te rz?  C z y  on był dzieckiem? 
C zy zaw sze  będzie młodzieńcem? Czy n igdy  żyć nie p rz e s ta ­
nie? J a k  się n az y w a  m łoda ow ieczka? Młody piesek? C zy  one 
u rosną?  C zy  żyć będą wiecznie? A  t ra w a  — czy rośn ie?  Co 
się z nią s tan ie  jes ien ią?  Czy pas terz ,  owca, pies, t r a w a  m ogą 
żyć bez po k arm u ?

Czem  więc różn ią  się ludzie, zw ie rzę ta  i rośliny  od kamieni, 
z k tórych  sk ładają  się góry , od bicza, k tó ry  p as te rz  t rzy m a  
w  ręku ,  od obroży  psa, od d zw o n k ó w  owiec?

C zy  te p rz ed m io ty  ró w n ież  rosną, odżyw ia ją  się i um iera ją?
Przedm io ty , z k tó ry ch  sk łada się św iat,  są żywe i martwe. 

Za p rzedm io ty  ży w e u w a żam y  ludzi, zw ie rzę ta  i rośliny; w s z y ­
stkie inne są  martwm.

Czem  się różnią p rzedm io ty  żyw e*od  m artw y ch ?

7) O dczy tać  z dziećmi z p o d ręczn ik a  bajeczkę „Dzieci 
i j a b ło ń “ i om ów ić ją. (Należy zw rócić  u w a g ę  na  to, że m ło ­
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dość, pełna- radości, podobna jes t  do kw itnące j jabłoni, zaś w iek  
dojrza ły  — do jabłoni, okry te j  owocem. J a k  drzew o, tak  i cz ło­
w iek  za chw ile  radosne  powinien zapłacić  owocem).

N a godzinach  cichych kazać dzieciom p rzep isać  bajeczkę 
i podkreślić  raz  nazw y  przedm io tów  żywych, a dw a  r a z y — m a r ­
twych.

T u  n as tręcza  się pew n a  trudność. Ząb, jabłko, gałąź, liść — 
to p rzedm io ty  m artw e, gdyż w  o d e rw an iu  od człowieka, zw ie ­
rzęc ia  i rośliny  żyć nie mogą (części żyw ych  o rgan izm ów  należy  
u w ażać  w  g ram atyce  za p rzedm io ty  m artwe). O w y raz ie  „życie“ 
m o żnaby  przypuszczać, że je s t  to n azw a  p rzedm io tu  ż 5?wego. 
A le  życie ró w n ież  sam o przez  się nie istnieje. Życiem  n a z y ­
w a m y  okres istnienia łub stan człowieka, zwierzęcia, roślm}^ od 
chwili urodzin  aż do śmierci. Ż y w y m  jes t  przeto  człowiek, 
zw ierzę , roślina, a nie życie.

„Bóg" jes t  n azw ą  przedm io tu  (ducha) żywego.
(Obok ludzi, zw ie rzą t  i roślin za p rzedm ioty  u w a żam y  je s z ­

cze d obre  i złe duchy).

8) P rzynieść  do k lasy  jab łko  i pokazać dzieciom.
Zadać im nas tępu jące  pytania: 'Jak iego  koloru  je s t  to jabłko? 

W e ź  je  w ręk ę  i zobacz, czy jes t  tw arde ,  cz y  m iękkie?  J a k  
m ożna  poznać p rz y  pom ocy słuchu, czy je s t  do jrzale? (P rzy  
silnem w strząśn ien iu  w  dojrza łem  jab lku  słychać odgłos, pocho­
dzący z po ruszen ia  się z iarnek  nasiennych. In n y  jes t  odgłos 
spadających  z d rz ew a  dojrzałych i niedojrzafych jabłek). C zy 
jab łko  pachnie? C zy  je s t  kw aśne , czy słodkie, jak  np. g ruszka?

P rz y  pom ocy ilu zm ysłów  poznajesz  jab łko?
(W szys tk ich  pięciu).
A  p rzy  pomocjr jakich zm ysłów  dostrzegasz  błękit nieba? 

Ś p iew  skow ronka?  Z apach  róży? Miękkość w ełny?  S m ak  
jab łka?

S ą  przedm ioty , k tó re  rozpoznać m ożna p rzy  pom ocy w szy s t­
kich (lub kilku) zm ysłów; są inne, k tó re  poznajem y p rzy  pomocy 
jednego tylko zmysłu.

P ierw sze z nich to# ludzie, zw ierzę ta ,  roś liny  i rzeczy  m a r ­
twe; drugie — to zjawiska.

C zy jabłko, z e rw an e  z d rzew a, istnieje dalej samo? A  czy 
jego kolor, tw ardość ,  zapach, sm ak m ogą istnieć bez jab łka?
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Czy możecie w yjąć  sk o w ro n k a  z gn iazda i p rzenieść  go do 
k la tk i?  A jego  śpiew  czy możecie usłyszeć, g dy  n iem a sko­
w ro n k a?

Rzeczy tem się różnią  od zjawisk, że p ierw sze  istnieją 
sam e, a d rug ie  tylko w tedy , g dy  istnieje rzecz, k tóra  je  w y ­
w ołu je .

Ć w iczenia  na  godziny  ciche.
1) O dpow iedz  piśm iennie na następujące  pytania (calemi 

zdaniami):
S k ą d  m am y św ia tło  dzienne? Ś p iew  jak iego  p tak a  n a jb a r ­

dziej ci się podoba? Jak i  kw ia t ma najp ięknie jszy  zapach? Co 
uczuw asz, do tykając  ręką  lodu? Jak i  sm ak  ma jabłko?

W  odpow iedziach  na te py tan ia  podkreśl  raz  n azw y  zw ie­
rzą t ,  roślin  i rzeczy, a dw a  razy  — zjaw isk.

2) P rzep isz  z podręczn ika  nazw y  rzeczy  — i dopisz nazw y 
z jaw isk ,  przez  rzeczy  te w yw ołanych .

Wyobrażenia i wyrazy.
9) Nie p a trz  na obrazki i powiedz, czy widzisz te raz  p rz ed ­

m ioty , k tó re  są tam  narysow ane? . A  czy pam iętasz, jak  w ygląda 
ro ln ik ,  koń, pług, skow ronek ,  grusza, pasterz ,  owca, pies?

G dzie  więc przechow ujesz  ob razy  tych przedm io tów ?
W szy s tk ie  p rzedm ioty , z k tó rych  sk łada  się świat, są odma- 

lo w an e ,  jak  na ob razku , w tw ojej pamięci. T e  ob razy  p rz e d ­
m io tów , zach o w an e  w  pamięci, n azy w am y  wyobrażeniami.

A  teraz  narysu j na  tablicy, jak  potrafisz , d rzew o.
Jak im  sposobem  potrafiłeś n a ry so w ać  drzew o, k iedy na nie 

deraz nie patrzysz?  (Bo zachow ujesz  w pamięci jego  w yobrażen ie  
i  te raz  p rz e ry so w y w u je sz  je  na tablicy).

P odpisz  pod rysunk iem  n azw ę  przedm iotu , k tó ry  on p rz e d ­
s ta w ia .

Z etrzy j te raz  ry sunek .
Co zostało na  tablicy?
(Na tablicy zosta ła  n az w a  przedmiotu).
Z etrzy j te raz  tę  nazw ę.
C zy  ją  pam iętasz?
W szystk ie  przedm io ty  m ają  sw oje nazw y; n az w y  te tak  

s am o , jak  i w yobrażen ia ,  cz łow iek p rzechow uje  w pamięci.
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N azw ę przedm io tu  m ożna  w ym ów ić  lub napisać.
W ów czas n a z y w a  się ona wyrazem.
P rzeczy ta j  z podręczn ika  w ierszyk  , O jcz y zn a“.
D laczego człowiek n ig d y  nie zapomni sw ej ojczyzny? C o

m u ją  przypom ina? (O brazy  przedm io tów  i ich nazw y, z k tó ­
rych  sk łada  się m o w a rodzinna).

Ć w iczenie na godziny ciche:
N apisz w zeszycie nazw y przedm iotów , k tó re  w idziałeś:

1) w  domu, 2) w ogrodzie, 3) w polu, 4) na  łące, 5) w  lesie.

10) w ym ień  nazw y ludzi, za jm ujących się: 1) u p ra w ą  roli,
2) p racą  w  ogrodzie, 3) paszeniem  owiec, 4) leczeniem chorych ,
3) nauczaniem  dzieci.

Wymień nazw y: 1) k ilku zwiórząt, 2) k ilku  roślin, 3) kilku 
rzeczy  m artw ych , 4) kilku zjawisk.

Zapisz po jednej z tych nazw  na tablicy.
C zy na t a b l e r  widzisz teraz  przedm ioty? Czy ich w y o b ra ­

żen ia  (obrazy)?
N a tablicy napisałeś  n azw y  przedm iotów , k tó re  n a z y w a m y  

wyrazami.

A te raz  napisz na  tablicy w y ra z  rolnik- C z y  roln ik  j e s t  
p rzedm io tem  żyjącym ? A  jego nazw a czy także żyje? Z e trz y j  
w y raz  rolnik. C zy zniszczyłeś przedmiot, czy jeg o  n azw ę?

Z czego zrob iony  je s t  stół? A  w yraz  s tó ł  czy także  z ro ­
biony jes t  z d rzew a?  W ym ów  w y raz  stół- Z jakich  d źw ięk ó w  
(głosek) on się sk łada? Napisz go. Z czego sk łada  się te ra z?  
Czem się różni dźwięk (głoska) od litery?

T rz e b a  dobrze odróżniać przedm io ty  od ich obrazów , p rz e -  
ch o w y w an y ch  w  pamięci, i od ich nazw. P rzedm io ty  zn a jd u ją  
się w  otaczającym nas świecie; 'w yobrażen ia  i n az w y  (wyraz}:) 
w  pamięci.

P rzedm io ty  p o trzebne  nam  są do życia, ich nazw y (w y razy )  
do porozum iew an ia  się m iędzy  sobą. Ale żeby  w ym ów ić  (lub 
napisać) n azw ę  przedm iotu , m usim y przypom nieć  sobie jeg o  
obraz  (wyobrażenie). K iedy  m ów isz  w y ra z  nlatka, toś nasam - 
p rzód  p rzypom nia ł sobie obraz  swojej matki — p raw d a?

Przedm io ty  są ży w e  i m artw e ;  nazw y  ich zaw sze  m artw e .
W yrazy  sk ładają  się: 1) w  m ow ie — z dźw ięków , 2) w  p iś ­

mie — z liter.
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11) P rzeczytaj g łośno  z podręczn ika  bajeczkę „R ozta rgn iony  
J a n e k “.

Co J a n e k  z g u b i ł — cz\r chleb, c z y je g o  n azw ę?  C zy  nazw y  
przedm io tu  m ożna szukać w  otaczającym  nas świecie? A  gdzie 
je j  szukać trzeba?

Ć w iczenie  na  godziny  ciche.
Opowiedz w  zeszycie bajeczkę „R ozta rgn iony  J a n e k “, odpo­

w iadając na  nas tępu jące  pytania: 1) Po  co m am a posłała Jan k a
«lo sk lepu? 2) Czego J a n e k  zapom nia ł w  drodze? 3) G dzie p o ­
w róc ił?  4) Czego szuka ł w dom u po w szystk ich  kątach? 5) G dzie 
g o  zna laz ła  m am a? 6) Co m u poradziła?

Cechy przeómiotów.
12) O b ra z e k  № 3.
Co to za ptaki b rodzą  po m okradłach? Jak ie  są  bociany — 

małe, czy duże? Jak ie  m ają  upierzenie? A jak i dziób i nogi? 
J a k i  ogon? C zem  bociany się żyw ią? J a k  nazyw ają  się żaby, 
k tó re  żyją w  bagniskach  i kałużach? Ja k ie  s ą — tłuste  czy 
chude? J a k a  w o d a  byw a w  kałużach  — czysta  czy m ętna? D la ­
czego  mimo to fnie widząc) bociany zna jdu ją  w  niej żaby? (jakie 
m ają  dziobj^ - -  kró tk ie  czy długie)?. Co bociany czynią na zimę? 
J a k  nazyw ają  się ptaki, odlatu jące na  zimę do ciepłych k ra jów ?

C z y  bociany są rów nież  przelotnem i ptakam i?
O pow iedz  mi teraz, cośmy mówili o bocianach.
(Bociany są  to duże ptaki błotne. Mają one białe up ierzenie, 

«Iziób i nogi czerw one, ogon czarny. Ż yw ią  się żabami, k tóre  
ży ją  w  kałużach. Żab}'' te nazy w a ją  się ropucham i. W o d a  
w  k a łu żach  jes t  mętna, ale bociany znajdują w  niej ropuchy , bo 
mają d ługie  dzioby. Na zimę bociany  odla tu ją  do ciepłych k r a ­
jów . S ą  one p takam i przelotnem i).

Ć w iczenie  na  godziny  ciche:
Napisz, co w iesz  o bocianach, odpow iada jąc  na  pytania, 

zam ieszczone  w  podręczniku.

13) C zy  dziób na leży  do bociana (czy je s t  jego  częścią?)  
A jeg o  skrzydła ,  nogi, ogon?

C zy  dziób, skrzydła,' nogi, ogon — to są przedmioty? Czy 
4ziób m ożna  obciąć bocianowo? A  skrzydła , nogi, ogon?

W ięc części bociana są przedmiotami — nieprawMaż?
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A  czy w yraz  biały lub wysoki - je s t  także n a z w ą  przed­
miotu? C zy je s t  n azw ą  części bociana?

Nie — to jes t  n azw a oznaki, po której p o zna jem y  bociana.
Pow iedz mi, co posiada bocian? (Dziób, sk rz 3rdła, nogi, ogon. 

i t. d.
A  te raz  powiedz mi, jaki jest  bocian? (Je s t  biały, wj^soki,, 

żabożerny  i t. d.)
K ażdy p rzedm io t  sk łada się z części, któ re  są również przed­

miotami.
A le  każdy' p rzedm iot posiada rów nież  oznaki, po k tó ry c h  

go odróżniamy' od innych przedm iotów . O znąk i te o d p o w iad a ją  
n a  pytanie: jaki jest  przedmiot? N azyw ają  się one cechami; 
przedm iotu.

(Muszę tu w yjaśnić, dlaczego w prow adzam  to od różn ien ie  
części przedm io tu  od jego" oznaki (cechy). C zyn ię  to na s k u te k  
długiego dośw iadczenia, k tó re  nauczyło mnie, że dzieci mieszają, 
bardzo ła tw o  te pojęcia. Na pytanie: jaki jest  przedmiot? —o d ­
p o w iad a ją  często wydiczeniem jego części składowymh, a n ie  
cech indyw idualnych. D latego  sp recyzow anie  tego  ro z ró ż n ie n ia  
uw ażam  za rzecz konieczną).

14) Napisz na tablicy odpow iedź na pytania;
J ak ie  jest niebo? (Niebieskie).
Jak ie  jes t  słońce? (Jasne).
J a k a  jes t  ziemia? (Brunatna).
J a k a  jes t  t raw a?  (Zielona).
J a k a  jes t  w oda? (Przezroczysta).
Czy na tablicy' widzisz niebieski kolor nieba, ja sn o ść  słońca,, 

b ru n a tn ą  b a rw ę  ziemi, zieloność traw y , p rzezroczystość  wody'?
D laczego nie w idzisz?
(Boś nie n am alo w a ł  obrazów, tylko zapisa łeś  nazwy przed­

miotów i ich cech).
Cechy przedmiotów, tak  samo, jak  i przedmioty', mają s w o je  

nazwy. N azw y  te są  rów nież  w yrazam i.
N azw y przedm io tów  n azyw am y rzeczownikami. Nazwy' cech — 

przymiotnikami.
Uwaga: W  podręczn iku  nie podaję  spec ja lnych  ćwiczeń;

na rzeczowniki i p rzym iotniki.  M echaniczne wyliczanie n a z w  
sprzętów , zabaw ek, rzeczy, zrobionych z żelaza, szkła, gliny, p a ­
p ieru  i t. p. czymi z um ysłu  dziecka lam us rupieci, zebrany 'cb
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przypadkow o , bez żadnego  rozum nego  celu. T o  samo pow ie­
dzieć m ogę o sztucziiem g rom adzen iu  przym iotn ików .

Mojem zdaniem  (zresztą je s t  ono zupe łn ie  zgodne ze w s k a ­
zów kam i p ro g ram u  M in iste rs tw a W . R. i O. P.) uczniow ie p o ­
winni ćw iczyć się w  ro z ró żu ian iu  części m o w y  p rz y  czytaniu  
i ćw iczen iach  piśm iennych. P o  p rzerob ien iu  ćw iczenia p iśm ien­
nego lub po p rzeczy tan iu  us tępu  z książki, dzieci p o d k reś la ją  
wyrazjr, oznaczające p rzedm io ty  i cechy, w yp isu ją  je, p rzy tacza ją  
w  zw iązku z niemi now e p rzy k ład y  i t. p. T akich  ćwiczeń należy  
p rzerobić  kilka, aby  u trw a lić  w  um yśle dziecka zdobyte  do tych ­
czas wiadomości.

Czynność i stan.
15) O b ra zek  ЛІ 4.

Co rob i ogrodn ik? Co się dzieje z jabłkiem ? Co robi
syn ogrodn ika?  Co robi żona og rodn ika?  Co się dzieje z n ie ­
m owlęciem  na jej ręk u ?

(O g ro d n ik  trzęsie  jabłonią. J a b łk a  spada ją  na  t raw n ik .  S y n  
o g rodn ika  zb iera  jab łk a  i w rzu ca  je  do kosza. Żona ogrodn ika 

, p rzy g ląd a  się tej pracy. Na rę k u  jej śpi niemowlę).
P o w ied z  mi — kto  na  tym  ob razk u  co robi? (Ogrodnik,

syn ogrodnika, żona jego, k tó ra  się p rzyg ląda  pracy, a więc 
u w aża ,  czy syn  je j  zb iera  w szystk ie  jabłka).

A  czy jab łk a  co robią?  i
(Uczeń odpowie: spadają).
T rz e b a  m u wyjaśnić, że jab łka, spadając, sam e nic nie robią; 

to z niemi coś  się dzieje.
A  czy n iem ow lę  co robi?
(Nie — ono śpi. Z n iem ow lęciem  dzieje się coś, o czem ono 

n a w e t  nie wie).
K ażd y  p rzedm io t  n a  świecie albo coś robi, albo coś się 

z nim dzieje.
C zy k a ted ra  (stół) w  klasie robi co? .
A  ław ki?
A  m ap a  na ścianie?
(№е — to z niemi coś się dzieje. K a te d ra  i ław k i stoją,, 

m apa wisi).
A nauczyciel co robi?
(Uczy dzieci).



—  2 4  —

A  uczniowie co robią?
(Uczą się).
C zy  uczeń, k tó ry  tylko siedzi w ław ce i o niczem nie m yśli 

robi co?
(Nie. O n  siedzi, ale nic nie robi).
A  k iedy  m ożna  o nim powiedzieć, że coś robi?
(G d y  s łucha  objaśn ien ia  nauczyciela, czyta, pisze, a lbo opo­

w iada).

Ć w iczenie  ña  godziny  ciche:
Uióż mi opow iadan ie  o sobie sam ym , odpow iada jąc  na  n a ­

s tępujące  pytania: i )  Co robisz w dom u zaraz  po pow rocie  ze
szkoły? 2) Co robisz po zjedzeniu  obiadu? 3) Co robisz po, a 
p rz y g o to w an iu  lekcyj na dzień następny? 4) Co się  z tobą dzieje> 
g d y  się położysz do łóżka po kolacji? 5) Co się z tobą dzieje, 
g dy  się wyśpisz? 6) Co robisz po p rzeb u d zen iu ?

16) Napisz n a  tablicjr, co się dzieje ze śniegiem , g d y  n ad  
chodzi w iosna? (G dy  nadchodzi wiosna, śn ieg  taje). Co w te d y  
robi ro ln ik?  (Rolnik  orze w tedy  ziemię i sieje ja re  zboże). Co 
się dzieje z zasianem  ziarnem ? (Zasiane ziarno  pęcznie je  w  zie­
mi i k iełkuje).

C zem  je s t  w yraz śnieg w zdan iu  śnieg taje? (Jest n azw ą 
przedm io tu  — rzeczownikiem).

A  w y ra z  taje?
W y raz  taje okreś la  to, co się dzieje z p rzedm iotem , czyli 

jes t  n azw ą  s tan u  przedm iotu .
C zem  je s t  w y ra z  rolnik w  zdaniu rolnik orze ziemię? (R ze ­

czownikiem ).
A  czem jest  w y raz  orze? (Jest  n azw ą  czynności przedmiotu). 
Wyrazy, oznaczające stan, albo czynność przedmiotu, nazywają 

się słowami, lub czasownikami.
Ć w iczenia. Z czy tan ek  i ćw iczeń piśm iennych  w y b rać  

osobno czasowniki, oznaczające stan przedm iotu , i osobno te ,  
k tó re  oznaczają czynność.

Kilka słów  o metoóach heurystycznych, czyli poszukujących.
Z anim  p rze jd ę  do sys tem atycznego  w y k ład u  dalszych części 

g ram atyk i,  chcę rzucić p rom ień  św ia tła  na to, cośmy już zrobili, 
i w yjaśnić treść  mojej m e to d y  nieco szczegółowiej. Nie m o g łem
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tego  uczynić w e w stępie,  gdyż p rz y  w yjaśn ien iu  tern m uszę się 
p ow ołać  na m a te r ja ł  p rzerob iony .

O góln ie  ustala  się obecnie zasada, że m etody  nauczan ia ,  
k tóre  m ają  kształcić m yślen ie,  m uszą być poszukujące  (h e u ry ­
styczne). N auczycie l n ie  pow inien  p o d aw ać  uczniom żadnych 
takich wiadomości, k tó re  oni sami zdobyć mogą. Pow in ien  r a ­
czej tak  po k ie ro w ać  ich myśleniem , by poszuk iw an ia  ich zm ie­
rza ły  p rosto  do okreś lonego  celu, czyli rozs trzygn ięc ia  danego  
zagadnienia.

P o szu k iw an ia  p o w in n y  się obracać w  sfe rze  badanych  fa k ­
tów , a nie zas tępu jących  je  słów, uczniow ie pow inn i się s tykać 
bezpośrednio  z przedm iotam i, a n ie  ich nazw am i (wyrazami).

Dzieląc o k re s  nauczan ia  na  ok reś lone  daw ki (jednostk i  m e ­
todyczne), k tó re  um ysł bez znużen ia  je s t  w  s tan ie  sobie prz \ '-  
swoić, nauczyciel w  obręb ie  każdej takiej jednostk i pow inien  
p rzep ro w ad z ić  uczn iów  p rzez  następu jące  pięć s topni nauczania:

1) P rzy g o to w ać  um y sły  uczn iów  do przyjęcia  n o w y ch  w y o - . 
b rażeń  p rzez  ożyw ienie w  nich daw nie jszych  p o k rew nych ;

2) doprow adzić  do now ych  w yobrażeń ;
3) p o ró w n a ć  je  i pow iązać  m iędzy sobą oraz  z daw niej- 

szemi wiadom ościami;
4) dop row adzić  do pojęć  i ze s taw ić  je  system atyczn ie ;
5) w y ro b ić  za pom ocą ćw iczeń w p ra w ę  w  s to sow an iu  n a ­

bytej w iedzy  do poszczególnych p rzypadków , czyli wiedzę nabytą  
przekszta łc ić  w umiejętność.

Kto bacznie p rz y jrza ł  się mojej m etodzie n au czan ia  g ra m a ­
ty k i  w  zak res ie  tych jed n o s tek  metodycznjrch, k tó re  do tej chw ili 
przerob iłem , ten  sam  ła tw o  dojdzie do p rzekonan ia ,  że je s t  to 
m etoda  heu rys tyczna .

A  w ięc  p o leg a  ona n a  tern, że daję  uczniowi n asam p rzó d  
nie w yraz ,  lecz p rzedm io t (lub jego  w y o b ra żen ie  na obrazku); 
n as tęp n ie  od w y o b ra żen ia  p rzedm io tu  przechodzę  do w y o b r a ż e ­
nia w y ra z u  (każąc uczniom  zam ieniać obraz  wzrokowy/ na obraz  
języ k o w y , t. j. w y m aw ia ć  i zap isyw ać n a z w y  przedm iotów ); że 
następn ie  p o ró w n y w u ję  te w yobrażen ia  m iędzy  sobą, w iążę je ze 
sobą i z daw nie jszem i wiadomościami; dop ro w ad zam  dalej do 
pojęć i ze s taw iam  je  sys tem atyczn ie  (pojęcie p rzedm io tu  z p o ję ­
ciem rzeczow nika ,  pojęcie cechy z pojęciem  przym iotn ika , pojęcie 
czynnośc i i s tanu  z po jęciem  czasownika; w reszc ie  za pom ocą
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ćw iczeń  w y rab iam  w p ra w ę  w  s tosow aniu  naby te j  w iedzy  do 
poszczególnych p rzy p ad k ó w  (w yszukiw anie  w czytankach  rzeczo­
w ników , p rz 3^miotników i czasowników).

0 zdaniu i jego częściach.
Z aznajom iw szy  uczn iów  w  najogóln ie jszych  za rysach  z g łów - 

nemi częściami m ow y, t. j. z rzeczownikiem, czasownikiem i przy­
miotnikiem, uw ażam  za w sk azan e  p rzystąp ić  n a ty ch m ias t  do  
rozpa trzen ia  funkcyj tych części m o w y  w  zdaniu.

W ten sposób zyskam y  m ożność n a tu ra ln eg o  zas tosow an ia  
t rudn ie jszych  form  s łow nych  (rzeczow ników , p rzy m io tn ik ó w , 
czasowników): dopełniacza i b iernika rzeczow ników , n arzęd n ik a  i 
m iejscow nika rzeczow ników  i p rzym iotn ików , m ian o w n ik a  p rz y ­
m io tn ików  w  liczbie m nogiej o raz końców ek  li i ły w  liczbie 
mnogiej czasu przeszłego.

Będzie to z jednej s t ro n y  zgodne z obow iązu jącym  p ro g r a ­
m em  m in is te rs tw a,  a z drugiej — uchroni um y sły  dziecięce od 
klęski m echanicznej deklinacji i konjugacji, k tó ry ch  fo rm y  w y ło ­
n ią  się o rganicznie  z ćwiczeń, p rzerob ionych  nad  zdaniami.

17) P rzeczy ta j  g łośno  z po d ręczn ik a  ba jkę  „Lis І bocian“.
Podziel ją  n a  zdania.
Ile zdań je s t  w tej bajce?
Najdłuższe, czy na jk ró tsze  opow iadanie , ca la  ks iążka ,  czy  

m ała  bajeczka, sk łada  się, jak  wiesz, z sze reg u  zdań.
A  czem jes t  zdanie?
(Myślą wypowiedzianą lub napisaną.)
Z czego  sk łada  się zdanie?
(Z wyrazów).
Podziel na  w y ra z y  zdanie: Lis przygotował ucztę obfitą.
Z ilu w y ra z ó w  s k ład a  się to zdanie?
A  czy m ogą być zdan ia  krótsze?
Z ilu w y ra z ó w  najm niej m oże się  sk ładać  zdanie?
S k ró ć  mi zdanie: Bocian Się zjawił w  ten  sposób, żeb y  się  

składało  tylko z dw óch  wymazów.
(Bocian przyszedł)
A  teraz w y b ie rz  mi z opow iadan ia  na jd łuższe  zdanie.
(Po tygodniu pan bocian lisa prosi w gości) .
C zy m ożesz je  jeszcze  p rzed łużyć?



—  2 7  -

T u  należy  pomóc uczniowi pytan iam i i zmusić go do u ło ­
żenia  tak iego  np. zdania: Po tygodniu pragnący się zemścić pan 
bocian prosi lisa w gości do sw ojego  domu.

Z ilu w y ra zó w  sk łada  się to zdanie?
A  więc zdanie m oże być bardzo  krótkie  (z dwóch w y ra -  

~zów), ale m oże być rów nież  bardzo  długie.
N ależy  jed n ak  s trzec się zdań zbyt długich i w y ra ż a ć  myśli 

sw o je  zwięźle.
C zy  dom yślasz się, dlaczego?
(Bo ła tw ie j  je s t  u łożyć k ró tsze  zdanie, niż zby t długie — 

i ła tw ie j  je  zrozumieć).

18) Pow iedz  mi, czem się różni zdanie: Lis często pości
od zdania: Niech że w aść  zajada.

(W  p ierw szem  zdaniu  wypowiadam}? ty lko naszą  m yśl o lisie, 
m ówim y, co on robi; w drug iem  bocian zw raca  się do lisa z proś­
bą (uprzejmym rozkazem).

W y sz u k a j  mi w bajeczce jeszcze jed n o  zdanie, k tó reb y  w y ­
raża ło  prośbę, lub rozkaz.

(Mości panie, przybądź do mnie na śniadanie).
A  trzecie  — czy znajdziesz?
(Nie rób tego drugiemu, co tobie niemiło).
A  teraz  w yszukaj mi zdania, w  k tó rych  w y rażam y  mjrśł 

bez rozkazu.
(Bocian się zjawił. Do stołu nakryto i t. d.).
N apisz  na tablicy kilka zdań, w yraża jących  jakąś  m}.Tśl o zn a ­

nych ci zw ierzętach.
(Pies pilnuje domu Koń ciągnie pług. Krowa w e sz ła  w szko­

dę. Kot łapie myszy. Owca daje człowiekowi wełnę).
A  teraz  napisz kilka zdań, w yrażających  rozkaz, zw rócony  

do tych zw ierząt.
(Psie, pilnuj domu! Koniu, ciągnij pług! Krowo, nie chodź  

w szkodę! Kocie, łap myszy! Owco, dawaj człowiekowi wełnę!)
Zdania , k tó re  w y ra ża ją  jakąś myśl (bez p ro śb y  i rozkazu) 

o przedm iotach , n az y w a ją  się oznajmującemi.
Zdania ,  w y ra ża ją ce  rozkaz lub  prośbę, n az y w a ją  się rozka- 

zującemi.
Z w y k le  s taw iam y  po nich wykrzyknik.

/ V * "  > .
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Ć w iczenie na godziny  ciche:

P rzep isz  z pod ręczn ika  w iersz  „Hasło Polaka“ i w  miejscach 
w y k ro p k o w a n y c h  w s ta w  w formie rozkazującej czasow niki, w y ­
d ru k o w a n e  pod wierszem. P o rządek  czasow ników  zachow aj ten  
sam , co w książce.

19) Bardzo ży w em  ćw iczeniem  na zdan ia  py ta jące  i tw ie r ­
d zące  może być odczytanie z k lasą  w  formie dialogu w iersza  
Bełzy „Polak m ały“, zam ieszczonego w podręczniku .

Nauczyciel zadaje  klasie p y tan ia  (Kto ty jesteś? .,  Jaki znak 
twój? — i t. d.), a k lasa  chóraln ie  odczytuje z podręcznika , lub 
recy tu je  z pam ięci odpowiedzi (Polak mały... Orzeł biały... i t. d.). 
Później na leży  w yjaśnić dzieciom, że zdania, w y g łaszan e  przez  
nauczycie la ,  są zdaniam i pytąjącemi, a ich odpow iedz i — oznaj- 
mującemi.

Po zdaniach pyta jących  staw iarpy  zaw sze  pytajnik.

Ć w iczenie  na  godziny  ciche:
P rzepisać  u ry w e k  z poprzednio  opracow ane j czytąnki i p o d ­

k reś lić  zdania oznajm ujące raz, zdania py ta jące  — d w a  razy , 
a  zdania rozkazu jące  — linją falistą.

^20) C zy człowiek, k tó ry  k rzyw dzi  sw oich  bliźnich, jes t  
d o b ry ?

(C złow iek , którjr k rzyw dzi swoich bliźnich, nie je s t  dobry).
W ięc jaki on jest?
(Jest  zły).
A  ucąeń, k tó ry  nie od rab ia  lekcyj, czy jes t  pilny?
(Uczeń, k tó ry  nie odrab ia  lekcyj, nie jest pilny).
W ięc  jak i  on jest?
(Jest leniwy).
K ażdą p raw ie  m yśl m ożna w y raz ić  w dwojaki sposób: albo 

tw ierdząc coś, a lbo przecząc czemuś.
Zdania, w yraża jące  m yśl w sposób  tw ierdzący ,  nazy w a ją  

się twierdząceml; zdania, w yraża jące  m yśl w  sposób przeczący, 
nazyw ają  się  przeczącemi.

Ćwiczenie na  godziny  ciche:

N astępujące  zdan ia  przeczące zmień n a  tw ierdzące :
W ilczek, n aw e t  ch o w an y  w  domu, nie je s t  bezpieczny. 

N igdjr nie p rzes tan ie  być d rap ieżnym . Nie oprze się chęci schru-
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pania k u ry  lub kaczki, k tó ra  mu wejdzie w drogę. Nie pozosta­
nie d ługo  w  dom u i ucieknie do lasu . (Ć w iczenie to je s t  dość 
trudne, d la tego  n a leży  je  up rzedn io  om ówić w klasie. W formie 
tw ierdzące j  brzm ieć ono będzie w  nas tęp u jący  sposób:

Wilczek, n a w e t  ch o w an y  w domu, je s t  niebezpieczny. Z a ­
wsze zostan ie  d rap ieżnym . Z aw sze  ulegnie chęci schrupan ia  
k u ry  lub kaczki, k tó ra  mu w ejdzie  w  drogę. K rótko  pozosta­
wać będzie  w  dom u i uc ieknie  w końcu do lasu).

21) O b ra zek  № 5.
P y tan ia  do o b razk a  na leży  rozk lasyfikow ać w ten sposób, 

ażeby  je d n e  z nich zapy tyw ały ,  kim lub czem je s t  przedmiot,,, 
drugie — jaki je s t  przedm io t,  a trzecie  — co robi przedm iot.

M ożna to uczynić w e d łu g  następującego  wzoru:
a) Kim są  ci ludzie, k tó rych  widzisz na  obrazku?
(Ci ludzie są żniwiarzam i).
Czem  są te narzędzia ,  k tó re  t rzy m a ją  w  rękach?
(N arzędzia  te są sierpami).
Czem  są te roślin}', k tó re  zżyna ją  sierpami?
(T e  roś l iny  — to zboże).
b) C zy  w idziałeś k iedy żniw iarzy? Jac y  oni są (jak w y g lą ­

dają) podczas  pracy?
(Żniwiarze podczas p racy  są ogorzali i spoceni).
A  jak ie  są s ie rpy ,  u ż y w a n e  do żniwa?
(S ierpy  są sta low e, os tre ,  błyszczące).
Jak i  je s t  wóz, na  k tó ry  ładu ją  snopki?
(Wóz, na k tó ry  ładu ją  snopki, je s t  drabiniasty).
c) A  co robią  żniw iarze?
(Ż n iw ia rze  żną  zboże, sk ładają  je  w  snopki, ładu ją  na w óz)..
Co się dzieje ze żn iw iarzam i podczas upału?
(Żniwiarze podczas u pa łu  męczą się, uczuw ają  p ragn ien ie) .

Ć w iczen ie  n a  gpdziny  ciche:
O d p o w ie d z  na nas tępu jące  pytania:
a) Czem  je s t  p rzedm iot?  (żniw iarz, koń, żyto);
b) jaki je s t  przedmiot? (kłos pszenicy, b ław atek ,  sierp);
c) co robi przedm io t?  (rolnik, m łynarz , piekarz);
d) co się dzieje z przedm iotem ? (z t r a w ą  ściętą na s ło ń cu , ,  

z cz łow iekiem  sp ra co w an y m  w nocy, ze zbożem zżę tem  n a . 
deszczu).
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22) Napisz na  tab licy  zdanie:
Nadeszły żniwa. • •
0 ; czem m ow a w  tem zdaniu?
(O żniwach).
Co m ów im y o żniwach?
(Że nadeszły).
A  teraz  napisz zdanie:
Uradowani wieśniacy śpieszą na pole z sierpami.
O kim m ów im y  w  tem zdaniu?
(O u ra d o w an y ch  wieśniakach).
Co m ów im y  o nich?
(Że śpieszą n a  pole  z sierpami).
Z ilu  części sk łada  się każde z tych zdań?
(Z dwóch).

Ta część, która wskazuje, o czem mówimy w zdaniu, nazywa 
się  podmiotem; ta zaś, która coś mówi (orzeka) o podmiocie, nazy­
wa się orzeczeniem.

Z ilu W3mazów sk łada się podmiot w p ie rw szem  zdaniu?
(Z jednego: żniwa).
A  z ilu w  drugiem?
(Z dwóch: uradowani wieśniacy).
Z ilu w y ra zó w  sk łada się orzeczenie w p ie rw szem  zdaniu? 
(Z jednego: nadeszły).
A  w  drugiem?
(Z pięciu: śpieszą na pole z sierpami). ,
Podm iot i orzeczenie, składające się tylko z jed n eg o  w y razu ,  

nazy w a ją  się nierozwiniętemi; jeśli zaś sk ładają  się z k ilku  w y r a ­
zów, n az y w a ją  się rozwiniętemi.

Napisz na  tablicy zdanie:
Słowik śpiewa.
Sp ró b u j  rozw inąć  w  tem  zdaniu  podm iot i orzeczenie.
(Mały słowik śpiewa prześlicznie).

Ćwiczenie na godziny  ciche:
R ozw inąć podm ioty  lub orzeczenia w  nas tępu jących  zd a ­

niach:
S łońce wzeszło  (gdzie?) (jakie?).
S k o w ro n ek  zaśp iew ał ( ja k ? ) .
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Wieś zbudziła  się (kiedy?).
P a s tu szek  pędzi (co i gdzie?). '
Bydło p o ry k u je  (jak?).
P łyn ie  zapach (czego?).

23) O brazek  JN» 6.
O pow iedzieć  dzieciom o po low an iu  z chartam i. W sk azać  

chart}^ n a  o b razku  i n azw ać  jednego  z nich Kusym, a drugiego  
Sokołem.

O p o w ied z  i zapisz odpow iedz i n a  tablicy:
Co czyni m yśliw y?
(M yśliw y goni lisa).
Co czyni Kusy?
(K usy  goni lisa).
Co czyni Sokół?
(S okół goni lisa).
Ile zdań  n ap isa łe ś  n a  tablicy?
Wskaż w  tych zdaniach podm ioty  i o rzeczenia.
J a k  widzisz, podm ioty  są  różne, a orzeczenia te same.
A  czy n ie  m ożna  w szystk ich  tych  zdań  połączyć w  jedno? 

W ym ień  ko le jno  p o d m io ty  trzech  zdań  i dodaj do nich wspólne 
orzeczenie.

(Myśliwy, K usy i S okó ł  gon ią  lisa).
Ile w  tem  zdaniu  jes t  podmiotów?
A  ile orzeczeń?

Takie zdanie, w którem mamy dwa lub kilka podmiotów, a jedno 
orzeczenie, nazywa się zdaniem ściągniętem.

Nie dom yślasz  się  dlaczego?
(Bośmy dw a lub kilka zdań  ściągnęli w  jedno).
A  te raz  p rzy jrzy j  się m y ś liw em u  n a  ob razk u  i powiedz, co 

on robi, żeby  koń biegł szybko?
Odpowiedź napisz n a  tablicy.
(Myśliwy popędza  konia).
A  co robi, żeby  ch a r ty  goniły  lisa?
(M yśliwy szczuje lisa chartami).
A  sam  czy goni lisa?
(Myśliw 3r goni lisa).
Ile nap isa łeś  zdań?
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C zy m ożesz je  ściągnąć w  jedno  zdanie?
fM yśliwy p opędza  konia, szczuje chartam i lisa i goni go).
Ile w  tem  zdaniu je s t  podm iotów  i ile orzeczeń?

Zdanie, w  którem mamy Jeden podmiot, a kilka orzeczeń, rów­
nież nazywa się zdaniem ściągniętem.

Ćw iczenie  ń a  godziny  ciche:
O dpow iedz  piśm iennie (całemi zdaniami) na  nas tępu jące  

pýtania:
a) jak ie  zw ie rzę ta  m ieszkają  w  naszych  lasach? J a k ie  p taki 

od la tu ją  na  zimę w  ciepłe kraje? Jak ie  k w ia ty  m ają  p iękny  
zapach?

b) jak ie  czynności spełnia  uczeń? rolnik? koń?

24) N apisz  na tablicy następu jące  zdania:
Charty gonią lisa. 
Lis ucieka.
J a k i  znak  s taw iasz  po każdem  skoriczonem zdaniu?
(Kropkę).
A  czy nie m ógłbyś tych dw óch zdań złożyć w jed n ą  całość 

tak, żeby  ich nie oddzielać od siebie kropką?
P o m o g ę  ci: połącz te zdan ia  ze sobą m ałym  w y ra z e m  a .
(Charty gonią lisa, a lis ucieka).
Czy  p rzed  a także  trzeb a  postaw ić  kropkę?
(Nie — przecinek).
A  czy nie m ożna  tych zdań połączyć inaczej?
S p ró b u j  zam ias t  wj^razu lis postaw ić  w  d rug iem  zdaniu  

w y raz  który.
(Charty gonią lisa, który ucieka.)
Jak i  zn ak  postaw isz  p rzed  w y razem  który?
(Przecinek).
C zy  to  są zdania  ściągnięte?
(Nie: w  każdem  z nich m am y w łaściw ie d w a  zdania, ty lko 

złożone w jed n ą  całość.
Należy ro zeb rać  je z uczniem  i pokazać, że w  każdem  

z nich są d w a  podm io ty  i d w a  orzeczenia).
J a k  widzisz, bywają zdania proste i zdania złożone (z tych 

p rostych  właśnie).
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Ć w iczen ie  n a  godziny  ciche.
Ułóż zdan ia  złożone z następu jących  zdań prostych:
a) M atka  g n iew a  się n a  dziecko. Dziecko je s t  nieposłuszne. 

(Zam iast w y ra z u  dziecko w  drug iem  zdan iu  p o s taw  w y ra z y  bo 
i które).

b) N auczyciel dobrze  objaśnił lekcję. N ieuw ażny  uczeń nie 
zrozum iał jej. (Połącz te d w a  zdania  w y ra zem  ale).

c) Bogacz się zm artw ił.  S k a rb  jego  skrad li  złodzieje. (Po­
łącz te  d w a  zdania  w y razem  że).

I  'Ćwiczenia w przyswojeniu i zastosowaniu truDniejszych form słownych.
Zanim  w  czw arty m  ro k u  n au czan ia  p rze jdz iem y do nauki 

o deklinacji i konjugacji, na leży  d la  celów p rak tycznych  (p o p ra w ­
nego m ów ien ia  i p isania) w yćw iczyć dzieci w  p rzysw ojen iu  i za ­
s to sow an iu  trudn ie jszych  form  słow nych. Ć w iczen ia  te, p rz e r a ­
biane w  zw iązk u  z n au k ą  o zdaniu, p o w in n y  być całkowicie 
w olne od szem atyzm u; na leży  rów nież  un ikać p rz y  nich obcią­
żania  pamięci dziecka n iepo trzebnem i definicjami.

25) O d p o w ied z  n a  następu jące  py tan ia  i odpowiedzi zapisz 
na  tablicy (reszta dzieci w  zeszytach):

a) Kto uczy dzieci?
(Nauczyciel uczy dzieci).
b) Czyich ra d  s łuchają  dobrzy  uczniowie?
(D obrzy  uczniow ie  s łuchają  ra d  nauczyciela).
c) Komu zaw dzięcza  dziecko sw oją  w iedzę?
(Dziecko zaw dzięcza  sw o ją  w iedzę  nauczycielowi).
d) Kogo po rodzicach  najbardzie j  szanow ać pow in ien  uczeń?
(Uczeń po rodzicach p o w in ien  najbardzie j szanow ać  nau­

czyciela).
e) P rze d  kim uczeń  zdaje  sp ra w ę  ze swoich pos tępów  

w nauce?
(Uczeń ze sw o ich  pos tęp ó w  w  nauce  zdaje s p ra w ę  przed  

nauczycielem).
f) 0 kim p am ię ta  uczeń przez  całe życie?
(Uczeń przez  całe życie pam ię ta  o dobrym nauczycielu).
P o d k re ś l  w odpow iedziach  w y raz  nauczyciel.
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A  te raz  powiedz — czy w szędzie  m a  on jed n ą  i tę  sam ą 
końców kę?

W yrazjr w  zdaniach odm ieniają zw yk le  sw o je  końców ki, 
za leżnie od tego, n a ja k ie  odpow iada ją  pytania .

Ć w iczenie  n a  godziny  ciche.
Napisz w  zeszycie odpowiedzi n a  te sam e pytania, ale m y ­

śląc nie o jednym , lecz o kilku nauczycielach.

26) Napisz na  tablicy (reszta dzieci w  zeszytach) nas tępu jące  
zdania:

Chłopiec je s t  mały.
D ziew czynka  je s t  mała.
D ziecko je s t  małe.

B aran ek  jes t  biały.
O w ieczka  je s t  biała.
J ag n ię  je s t  białe. <-

C zy wiesz, jak iego  ro d za ju  je s t  chłopiec (m ęskiego , czy 
żeńskiego)? A  dziew czynka?

A  jak iego  rodzaju  jë s t  baranek?  A  ow ieczka?
(Każde, na jm łodsze n a w e t  dziecko, odpow ie  n a  te py tan ia  

bez wszelkiej trudności. Unikanie definicji ro d za ju  w  trzecim 
oddziale jest, m ojem  zdaniem, zupełnie  n iesłuszne).

A  te raz  odpow iedz mi, czy m ożesz mi powiedzieć, jak iego  
rodza ju  (m ęsk iego  czy żeńskiego) je s t  dziecko i jagn ię?

(Tu trz e b a  w ytłom aczyć  uczniom, że w y ra z y  te nie o k ře ­
ji, ś la ją  rodza ju  p rzedm io tów . Mówiąc dziecko, lub jagnię, m ożem y 

m ów ić ró w n ież  d o b rze  o chłopcu, ja k  i dziew czynce, o b a r a n ­
ku, jak  i owieczce).

D odaj p rzed  rzeczow nikam i w  nap isanych  n a  tablicy  zd a ­
niach w yrazy :  ten, ta, to. (Ten chłopiec, ta  dziew czynka , to 
dziecko; ten  b aranek , ta owieczka, to jagnię).

P ow iedz  mi, jak i  w y raz  pos taw iłeś  p rzed  rzeczow nikam i, 
oznaczającemi p rzedm io ty  rodza ju  m ęskiego? żeńsk iego?  A  jak i 
w y ra z  postaw iłeś  p rzed  rzeczow nikam i, nie określa jącem i rodzaju  
przedm iotów , jak  dziecko i jagnię?

Wiec w y ra z  ten s ta w ia  się p rzed  rzeczow nikam i, oznacza ją­
cemi żyjące p rzedm io ty  ro d za ju  m ęskiego, w y ra z  ta  — przed
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rzeczow nikam i, oznacza jącem i ży jące  p rzedm io ty  rodza ju  żeń ­
sk iego , a w y ra z  to —  p rzed  rzeczow nikam i, nie określa jącem i r o ­
d za ju  p rzed m io tó w  żyjących.

S tą d  widać, że nazwy przedm io tów , czyli rzeczowniki, mają 
trzy  rodzaje: męski, żeński i n ieokreślony, czyli nijaki.

(Tu trzeb a  w y tłom aczyć  dzieciom, że przedmiotów żyjących  
rodzaju nijakiego w łaśc iw ie  niema; za ró w n o  dziecko, j a k  jagnię 
m uszą  mieć jakiś rodzaj: albo męski, albo żeński, tylko ich n a ­
z w y  są  ro d za ju  n ijakiego, gdy  nie okreś la ją  rodzaju  przedm iotu . 
G d y  m ówim y: chłopiec, dziewczynka, baranek, owieczka, to o k re ­
ślam y rodzaj  p rzedm io tu ; mówiąc: dziecko lub jagnię, nie o k reś lam y  
go; nie znaczy  to jed n ak ,  żeb y  sam  przedmiot był rodzaju  n ie­
ok re ś lo n eg o ;  to tylko nazwa .jego (rzeczownik) je s t  rodzaju  n i ja ­
kiego).

27) A  te raz  pow iedz  mi, czy p rzedm io ty  m a r tw e  m ają  r o ­
dza j?  C zy  stó ł je s t  m ężczyzną, a szafa kobietą?

(T rz e b a  w ytłom aczyć  dzieciom, że p rzedm io ty  m ar tw e  nie 
m o g ą  posiadać rodzaju .  P rzy  rozróżn ian iu  ro dza jów  rzeczownika 
niesłychanie  w a ż n ą  je s t  rzeczą, żeby  dziecko pojęło różnicę, jak a  
zachodzi pom iędzy  przedmiotem, a jego  nazwą, czyli rzeczowni­
kiem.

Przedmiot może nie  posiadać żadnego  rodzaju ,  a nazwa jego  
smusi go posiadać).

N ap isz  mi na  tablicy n as tęp u jące  zdania: '
T e n  dom  je s t  d rew n iany .
T a  kam ien ica  je s t  m u ro w a n a .
T o  zam czysko  je s t  bardzo  s tare ,
Jak ieg o ż  prze to  rodza ju  jes t  wyraz dom (ale nie przedmiot, 

k tó ry  nie posiada żadnego  rodzaju)?
A  wyraz kamienica?
A  wyraz zamczysko?

Nazwy przedmiotów nieżyjących, tak  sam o, jak  i żyjących, p o ­
s iad a ją  trzy rodzaje: męski, żeński i nijaki. R ozróżn iam y  je, do ­
d a jąc  rów nież  do tych  rzeczow ników  w y ra z y  ten, ta, to.
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28) Napisz na  tab licy  n as tępu jące  zdania:

D o b ry  gospodarz  '
D o b ra  gospodyni |  n ie  d ręczy  zw ie rzą t  dom ow ych
D o b re  dziecko

T e  sam e zdania napisz, myśląc nie o jednej,  lecz o k i lk u  
osobach.

G dy  m ów im y o kilku przedmiotach nieżyjących, lub zwie­
rzętach, to przym iotn ik , dodany  do ich nazw y, będzie m iał tę  
samą końcówkę, czy nazwa ta  jest męskiego, żeńskiego lub nijakie­
go rodzaju. N aprzyklad : mocne stoły, mocne szafy, mocne łóżka; 
piękne konie, piękne klacze, piękne źrebięta.

G d y  jed n ak  m ów im y o kilku ludziach, to przym iotn ik , d oda­
n y  do ich nazw y, będzie miał inną końcówkę przy rzeczownikach  
rodzaju męskiego, a inną przy rzeczownikach rodzaju żeńskiego  
i nijakiego. N aprzyklad: dobrzy gospodarze, ale dobre gospodynie  
i dzieci.

U W A G A : N a godzinach  cichych zajęć należy  u trw a lić  to 
p raw id ło  w  sposób mechaniczny, zadając ćwiczenia n a  zam ianę

D obrzy  gospodarze  
D o b re  gospodynie  
D o b re  dzieci

dom ow ych

T o  sam o ćwiczenie p rze ró b  z następującem i zdaniam i:

P ię k n y  koń
P ięk n a  klacz , pasie się na  łące.
P iękne  źrebię J
P ięk n e  konie 
P ię k n e  klacze 
P iękne  źreb ię ta

T o  sam o ćwiczenie p rzerób  z następującem i zdaniami.

Mocny stół 
Mocna szafa 
Mocne łóżko

trw a  długie lata.

Mocne stoły 
Mocne szafy 
M ocne łóżka

trw a ją  długie lata.
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m ianow nika  p rzy m io tn ik ó w  w  liczbie pojedynczej p rzez  ten  sam  
prz jrpadek  w  liczbie mnogiej.

Ć w iczen ia  te m ogą być p ro w ad zo n e  w ed łu g  nas tępu jącego  
w zoru :

Przepisz i dokończ:

P o tę żn y  kró l — potężni kró low ie
dzie lny  w ódz —
m ą d ry  sędzia —
sław n a  p oe tka  —
d o b ra  m a tk a  —
kochająca  s io s tra  —
m ężne  pacholę —
posłuszne dziecko —
roz łożysty  dąb —
biała  lilja —
śp iew n e  p taszę  —
i t. d.

29) A ż e b y  w yp len ić  b łędy, jakie dzieci popełn ia ją  często, nie 
odróżn ia jąc  dopełniacza rzeczo w n ik ó w  od biernika, n ależy  p rz y  
pomocy sze reg u  ćw iczeń p rak tycznych  nauczyć  je  odróżniać te 
p rzypadk i.

O d p o w ied z  mi na  nas tępu jące  pytania:

Kogo lub czego
ża łu je  um iera jący  żo łnierz?

Czyj o braz  zjaw ia  się 
u m iera jącem u  żołnierzow i?

Matka, ojciec, dziecko, 

ojczyzna, dom rodz inny ;  

w ie rn y  koń.

O d p o w ied ź  n a  oba p y tan ia  będzie  brzm iała : matki, ojca,
dziecka, ojczyzny, domu rodzinnego, w ie rn eg o  konia. N ależy w y ­
jaśn ić  dzieciom, że jed n ak o w o  odpow iada  się na  pytanie: kogo
lub czego? jak  na  pytanie: czyj, czyja, czyje?

T rz eb a  im pokazać, że każdjr bez w y ją tku  rzeczow nik , o d ­
pow iada jąc  n a  p ie rw sze  z tych pytań , p rzy b ie ra  tak ą  sam ą k o ń ­
ców kę , jak g d y  odpow iada  n a  drugie.  Ć w iczeń  podobnych  na leży  
p rzerob ić  kilka, żeby  dzieci p rak tyczn ie  nauczyły  się pytań do­
pełniacza.
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Ć w iczen ie  na  godziny ciche:

P rzep isz  i nad  podkreślonem i rzeczow ikam i pos taw  py tan ia ,  
n a  k tó re  one odpowiadają . k

Byłem nad brzegiem  rzeki. W iedz ia łem  od ojca, że je s t  
w  niej m nóstw o  ryb, ale jiie  m ogłem  ich łapać, bo nie m ia łem  
ze sobą wędki. P oszed łem  więc do chaty  zna jom ego  rybaka1 
i pożyczyłem  cd  niego w ędkę .  Nie złapa łem  jed n ak  n a w e t  płotki, 
bo nie m ogłem  doczekać się spokojnie, aż ry b a  po łkn ie  p rz y n ę ­
tę. Zato  ułam ałem  gałązkę  wierzbiny i u len iłem  z niej fu jarkę . 
W raca jąc  do domu, zagra łem  n a  niej p iosenkę, k tó re j  n au czy łem  
się od pastuszka.

U W A G A ; Pytan ie ;  czyj? odnosi się rów nież  i do p rz ed m io ­
tó w  nieżyjących (np. czyj brzeg? — b rzeg  rzeki).

K orzysta jąc  z pow yższego  ćwiczenia, n a le ż y  nauczyć  dzieci, 
że  py tan ie : kogo? odnosi się jedynie  do rzeczow ników , oznacza­
jących ludzi. W szys tk ie  inne rzeczowmiki odpow iada ją  na  py tan ie :  
czego.

30) N apisz n a  tablicy nas tępu jące  zdanie:
Podróżny , o bdarzony  dobrym  wzrokiem , u jrza ł  zd a lek a  

rolnika, jego  żorę, konia, źrebię, gruszę i kopiec graniczny.
A  te raz  pow iedz (odpowiedź napisz n a  tablicy), czy cz łow iek  ' 

ś lepy  rów nież  widzi to w szystko?
(Człow iek ś lepy nie w idzi rolnika, jego  żony, konia, źrebięcia, 

gruszy i kopca granicznego).
W  obu  tych zdaniach podkreś l  w szystk ie  rzeczow niki,  za  

w y ją tk iem  w y ra z ó w  podróżny i człowiek.
N a jak ie  py tan ia  odpow iada ją  podkreś lone  rzeczow nik i 

w  p ie rw szem  zdaniu?
(Na pytan ia : kogo lub co ujrzał podróżny , obd arzo n y  d o b ry m  

w zrok iem ).
A  n a  jak ie  p y tan ia  odpow iadają  podkreślone rzeczow nik i 

w  drugiem  zdaniu?
N a pytania: kogo lub  czego nie w idzi cz łow iek  ślepy.
Które z tych  rz eczo w n ik ó w  m ają  w  obu zdaniach jed n ak o ­

w e  końcówki?
(Rzeczowniki: rolnika i konia).
A inne?
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(Inne p rz y b ie ra ją  w  d ru g iem  zdaniu  końców ki, różniące się 
od tych, k tó re  m ia ły  w  p ie rw szem  zdaniu).

Kogo lub co oznacza ją  rzeczow nik i rolnik i koń?
(P ie rw szy  oznacza człowieka, dru g i  — zwierzę).
Jak ieg o  rodzaju są .  oba te rzeczowniki?
(Męskiego).

Z auw aży łeś ,  że k iedy  m ow a o jed n y m  przedm iocie, to rz e ­
czowniki p rzew ażn ie  inaczej odpowiadają na pytanie kogo lub co? 
niż n a  py tan ie  kogo lub czego?, gdyż w  każdym  z tych p rz y p ad ­
ków  p rz y b ie ra ją  inne  końcówki. Jednakowe końcówki w  obu tych 
przypadkach przybierają tylko rzeczowniki męskie, oznaczające 
człowieka lub zwierzę.

(A żeby dzieci n au czy ły  się p rak ty czn ie  odróżniać  b iernik  od 
dopełniacza, n ie  w iedząc jeszcze nic o deklinacji, t rzeba  im za­
d aw ać  p y tan ia  podw ójne: kogo lub czego? kogo lub co? N auczy­
ciel j e d n a k  ciągle w in ien  p rzypom inać  dzieciom, że pytanie: kogo? 
odnosi się ty lko  do rzeczowników, oznaczających ludzi (lub duchy), 
a pytanie: czego i co? — do wszystkich innych rzeczowników. P rzy  
pisan iu  p o dw ójnych  p y tań  m ożna  kazać dzieciom podkreślać  
pytanie w łaściw e; np.: kogo lub czego nie widzisz? — gruszy , 
kogo lub co w idzisz?  — ro ln ika  i t. p.).

Ć w iczenie n a  g odz iny  cićhe.
P rze p isz  n as tęp u jące  zdan ia  i podkreś l  w  nich w yrazy ,  od­

pow iada jące  n a  pytania: czyj, czyja, czyje? kogo lub czego? i kogo
lub co? P y tan ia  te  nap isz  nad  w yrazam i,  do k tó ry ch  się odnoszą.

M ęstw o było  za w sze  cn o tą  Polaka. Nie bał on  się n igdy  
w roga .  K ochał kon ia  i szablę. Był w ie rn y m  s ługą  i obrońcą  
ojczyzny. D la  niej oddawrał w  ofierze życie sw e  i p rze lew a ł 
krew . T c h ó rz o s tw a  w s ty d z i ł  się, ja k  hańby.

31) N astępu jące  zdania przepisz  n a  tablicy z tą  ty lko różnicą, 
że, zam ias t  o jed n y m  przedm iocie, będziesz m yśla ł  o k i lk u  takich 
samych.
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Jeden przedmiot.

Ojciec kocha syna  
Ojciec jes t  op iekunem  syna.

Kilka przedmiotów.

Ojciec kocha synów .
Ojciec jest op iekunem  synów .

M atka  pieści córkę.
M atka szu k a  córki. ’ <̂-

P ia s tu n k a  usypia  niem ow lę.
P ia s tu n k a  s trzeże  niem owlęcia .

Żołnierz lubi konia.
Ż ołn ierzow i b ra k  konia .

Ogrodnik  szczepi jab łonkę .
O grodnik z ry w a  owoce jabłonki.

S to la rz  zrobił  stół.
S to la rz  heblu je  b lat stołu.

P o d k reś l  rzeczow nik i,  odpow iadające  n a  pytania: kogo lub 
czego? a także: czyj, czyja, czyje? jed n ą  linją, a w yrazy ,  od p o ­
w iada jące  n a  pytanie: kogo lub co? — dw iem a linjami.

K tó re  z n ich  w  jed n y m  i drugim  p rzy p ad k u  m ają  jedne 
i te sam e końcow ki?

(T y lko  w y raz  synów).
Co oznacza  rzeczo w n ik  syn?
(Człowieka).
Z auw aży łeś ,  że kiedjr m o w a  o kilku przedmiotach, to r z e ­

czowniki ró w n ież  p rzew ażn ie  inaczej odpowiadają na pytanie: 
kogo lub co?, niż n a  pytanie: kogo lub czego? i czyj, czyja, czyje?, 
gdyż  w  każdym  z tych  p rzy p ad k ó w  p rzyb ie ra ją  inne końców ki. 
Jednakowe końcówki w obu tycb przypadkach przybierają tylko 
rzeczowniki męskie, oznaczające ludzi (ale już  nie zwierzęta).

Przyrjrzyj się nas tępu jącym  zdaniom:

Jeden przedmiot. Kilka przedmiotów.

Żołnierz lubi konia. Żołn ierz  lubi konie.
Żołnierzow i b ra k  konia. Żołnierzow i b ra k  koni.

Z auw aż: kiedy mowa o jednem zwierzęciu rodzaju męskiego,
to  rzeczow nik, oznacza jący  to zw ierzę , odpow iada  jednakowo na
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pytanie: kogo lub co?, ja k  i n a  pytania: kogo lub czego? i czyj, 
czyja, czyje? Kiedy zaś mowa o kilku zwierzętach rodzaju m ęs­
kiego, to rzeczow nik  w  p ie rw szy m  z tych  p rzy p ad k ó w  odpow iada 
inaczej, niż w  d rug im  (p rzy jm uje  inną  końcówkę).

Ć w iczen ia  n a  godziny  ciche.
1) D okończ n as tęp u jące  zdania , myśląc raz  o jednym  p rz e d ­

miocie, a d rug i ra z  o kilku przedm iotach:

a) P ies  d o g n a ł  . . . (kot).
P ie s  nie dogna ł  . . .  (to samo).
b) W ieśn ia k  w y g n a ł  w  pole . . . (wól).
W ieśn ia k  ży je  z p racy  . . . (t. s.).
c) J a s t rz ą b  p o s tra szy ł  . . . (gołąb)
J a s t r z ą b  karm i się m ięsem  . . .  (t. s.).

2) O d p o w ied z  p iśm ienn ie  n a  nas tępu jące  pytania:
Kogo lub czego boi się ow ca? (pomyśl o wilku).
Kogo lub co poczuły  zda leka konie? (to samo).
Kogo lub czego należy  un ikać w  lesie? (pom yśl o niedź- 
Kogo lub co nęci św ież y  miód? [wiedziu).
Czyje k ły  są s t ra szn e  dla m yśliw ych?  (pomyśl o dziku). 
Kogo lub co t rop ią  p sy  m yśliw skie? (t. s.)
N a te sam e p y tan ia  odpow iedz , m yśląc o kilku zwierzętach.

32) P rzepisz  na  tablicy nas tępu jące  zdania:
a) D o b ry  syn  je s t  radością  ojca.
O jciec cieszy  się dobrym synem .
b) P iękny  koń je s t  sk arb em  żołnierza.
Ż o łn ierz  szczyci się pięknym koniem.
c) D rew n ian y  s tó ł stoi w  chacie wieśniaka.
W ieśn ia k  siedzi za d rew nianym  stołem.
d) Małe dziecko je s t  pod  opieką matki.
M atka  op ieku je  się małem dzieckiem.
e) C ze rw o n e  jab łk o  rad u je  chłopca.
Chłopiec  baw i się czerw onem  jab łk iem .

W n iedokończonych  w y ra zac h  zam iast k ropek  p o s ta w  k o ń ­
ców ki ym lub em.

R o zm aw iam  z m ądr. . . . człowiekiem.
Ś lep iec  k roczy  za wier. . . . psem.
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Z achw ycam  się p iękn. . . . kw iatem .
O p iek u ję  się biedn. . . . dzieckiem.
W yglądam  mał. . . . okienkiem .
W ytłom acz mi teraz, dlaczego jedne  z tych w y ra z ó w  m ają  

końców ki ym, a drug ie  em.
U W A G A . Dziecko, n ie  znając jeszcze definicji p rzypadków , 

odpowie: piszemy: z mądrym człowiekiem , bo m ów im y m ądry  
człowiek; p iszem y biednem dzieckiem, bo m ów im y biedne dziecko. 
Z adaniem  nauczyciela je s t  ty lko podkreślić  fakt, że is tn ie je  zw ią ­
zek  pom iędzy  k o ń có w k ą  p rzym io tn ika  y (w p ie rw szym ) i ym 
(w siódm ym  przypadku), o raz e i em. N ależy to uczynić, p od ­
k reś la jąc  końców ki, i n a  tem  poprzestać. Dziecko n au czy  się
p raw id ła ,  pa trząc  — i tem  lepiej je  zapam ięta .

Ć w iczenie  n a  godziny  ciche.
O dpowiedz na nas tępu jące  pytan ia ,  myśląc o przedm iotach , 

k tó rych  n az w y  um ieszczone są w  naw iasach .
Z kim się  b aw i chłopiec? (S tarszy  brat).
Z a  czem kroczy  m łynarz?  (O bjuczony  osioł).
C zem  rzuca siłacz? (Ciężki kamień).
C zem  się cieszy pas terz?  (Białe jagnię).
N ad czem zamyślił się uczeń? (T rudne  zadanie).

33) N apisz n a  tab licy  odpow iedzi nalnastępujące  pytania, m y ­
śląc o p rzedm iotach , k tó ry ch  n az w y  um ieszczone są  w  naw iasach:

Po  k im  tęskn i  s iostra? (Starszy brat).
O czem  czyta łeś ba jkę?  (Mądry szpak).
G dzie  orzeł  w ije  sobie gniazdo? (Górski szczyt).
G dzie  daw nie j m ieszkali k rólowie? (O bronny  zamek).
W  kim  rodzice pok łada ją  nadzie ję?  (Pilne dziecię).
Po  czem płacze m a ły  chłopiec? (S tłuczone cacko).
N a leży  zw rócić  u w a g ę  ucznia na  zw iązek  końców ki m ie j­

scow nika p rzym io tn ików  ym (im) z k ońców ką  m ian o w n ik a  у (i), 
oraz  końców ki em z k o ń có w k ą  e (jak w  § 32 p o s tęp o w aliśm y  
z końców ką narzędn ika) .

34) D okończ nas tępu jące  zdania, myśląc na raz  o k ilku p rz ed ­
miotach, k tórych  n az w y  um ieszczone są w  naw iasach:

S chy lam  czoło p rzed  (mądrzy ludzie).
Z achw ycam  się (piękne konie).
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B aw ię  się  z (w eso łe  chłopaki).
N a leży  pam iętać , że w e d łu g  p isow ni polskiej usta lonej koń­

cówka przymiotników w  narzędniku liczby mnogiej zależna jest  nie 
od rodzaju, w jakim użyty je s t  przymiotnik, lecz .od końcówki mia­
nownika liczby mnogiej. Stąd: wesołymi chłopcami (bo w eseli 
chłopcy); ale  wesołemi chłopakam i, (bo w eso łe  chłopaki).

D zieci p raw id ło  to  p rzysw oić  sobie m ogą z ła tw ością drogą 
p rak tycznych  ćwiczeń.

D um ny  pan 
silny; w ół 
małe kurczę 
jedno ja jko

35) Jeden przedmiot.

dumnym p an em  
silnym w ołem  
małem kurczęc iem  
jednem  ja jk iem

Kilka przedmiotów.

o dumnym p anu  
o silnym wole 
o małem kurczęciu  
o jednem jajku.

S ta rzy  ludzie 
w eseli chłopcy 
w esołe  chłopaki 
w ie rn e  psy  
mocne s to ły  
dobre  kobie ty  
jesne  okna

starymi ludźm i 
wesołymi chłopcami 
wesołemi chłopakam i 
wiernemi psam i 
mocnemi stołami 
dobremi kobietam i 
jasnemi oknami!

Ć w iczenie p o w y ższe  należy p rzerob ić  z dziećmi na tablicy, 
dzieląc ją  k resk am i p ionow em i n a  t rzy  lub dw ie części, j a k  
w  p o d an y m  w zorze. Dzieci opanu ją  reg u łę  pam ięcią w zrokow ą.

36) J e d n y m  z bardzo  częstych b łęd ó w  g ram atycznych ,  jak ie  
popełn ia ją  dzieci w  p ie rw szy ch  la tach  nauczania, je s t  u ż y w a n ie  
końców ki li zam ias t  ły (lub o d w ro tn ie )  w  liczbie m nogiej czasu 
przeszłego. D la teg o  w śró d  ćw iczeń  g ram atycznych  n a  oddział 
III p ro g ra m  M in is te rs tw a  O św iecenia p rzew idu je  i ćw iczenia  
w  p rz 3^swojeniu i za s to so w an iu  tych  końców ek,

B ardzo  poży tecznem  ćwiczeniem  w  tym  w y p a d k u  je s t  p rz e ­
ksz ta łcen ie  g ram a ty czn e  tek s tu  czy tanego .

D a ję  tu  w z ó r  tak iego  ćwiczenia.
P rzeczy ta j  z p o d ręczn ik a  ba jkę  „Koń i o s io ł“.
O ilu kupcach, ko n iach  i osłach je s t  w  niej m ow a?
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(O jed n y m  kupcu, koniu  i ośle),
A  te raz  w y o b ra ź  sobie, że m ów im y o k ilku  kupcach, k o ­

niach i osłach, i odpow iednio  p rze ró b  ba jkę  (ustnie).
B rzm ieć ona będzie  w sposób następu jący :

Konie i osły.
Kupcy objuczyli konie i osty tow aram i i ru szy li  w  podróż.
W  drodze rz ek ły  osły do tow arzyszy :
W eźm ijc ie , konie, trochę  ciężaru  od nas, w  p rzec iw n y m  b o ­

w iem  razie  zginiem y.
Konie jed n ak  n ie  w y s łu ch a ły  tej prośbji', a osły  w  istocie 

n ieb aw em  pad ły  ze znużenia.
W ó w cza s  kupcy  ściągnęli z nich sk ó ry  i w łożyli je na 

konie razem  z całym  ciężarem , k tó ry  p rzed tem  d źw ig a ty  osty.
O bciążone niezm iernie , zapóźno poznały  konie, j a k  n ied o ­

rzeczn ie  postąpiły, odm aw ia jąc  to w arzyszom  pomocy.

J a k  się m ówi o kupcach: objuczyli czy objuczyły konie  to ­
w a ram i?

A  g d y b y  to by ty  kob ie ty  (kupcowe)? J a k b y ś  w ów czas  p o ­
w iedzia ł?

A  gdjrby to b y ty  dzieci?
A  ja k  pow iesz  o osłach: rzekli czy rzekły do tow arzyszy?
A  o oślicach i oślątkach?
A  to w a ry  — ciężyły  czy ciężyli koniom?

Ć w iczen ie  n a  godziny  ciche.
P rzep isz  te sam e zdania, lecz myśląc o kilku przedm iotach:

1) Km ieć zora ł  pole.
O g ro d n ik  z e rw a ł  owoce z drzew .
P as te rz  w y p ęd z i ł  bydło  na  łąkę.
2) G ospodyni u tk a ła  m ocne płótno. ' ' ,
D ziecko zaśp iew ało  piosenkę.
3) Wilk n apad ł  n a  s tado  owiec.
D ąb  zazielenił s ię  n a  wiosnę.
Na d rodze  leżał kam ień.

P rze rob iw szy  sze reg  tego rodza ju  ćwiczeń, na leży  dzieciom 
w yjaśn ić ,  że końców ka  li u ży w a  się tylko w ów czas ,  gdy mowa 
o rzeczownikach, oznaczających ludzi rodzaju męskiego; w e w sze l­
kich innych  w ypadkach  u ży w ać  na leży  końców ki ły.
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37) Podobne ćw iczenia na p rzeksz ta łcen ie  g ram a ty czn e  teks tu  
cz jdanego  ( 'ewentualnie pisanego) m ożna  s tosow ać, zam ienia jąc 
rodzaj,  liczbę, osobę i czas.

W z o ró w  na te  ćw iczenia  nie podaję, gdyż nauczyciel winien 
k o rzys tać  z czytanek, p rz e ra b ia n y ch  z uczniami w  ciągu roku , 
i w y b ie rać  takie, k tó re  na jbardz ie j  nada ją  się do o k reś lonego  
celu.

Ć w iczenia  takie będ ą  n o rm aln em  przejściem  do system a- 
tyczniejszej już nau k i  deklinacji i konjugacji  w  oddziałach IV'' i V.

38) W trzecim  oddziale  dzieci pow in n y  już  nauczyć się 
u ży w an ia  g łów nych  znaków  przestankow ych , jak: k ropka , p rz e ­
cinek, znak  py tan ia  i w y krzykn ik .  S pecja lnych  ćw iczeń n a  te 
znaki p rzerab iać  nie należy; nauczycie l  w  ciągu całego roku  m a 
okazję  do zw racan ia  uw agi dzieci na  te znaki podczas czy tan ia  
i ćwiczeń piśm iennych .



Z A K O Ń C Z E N I E .

P o w y ższe  w skazów ki m etodyczne  u łożone są ściśle w e d łu g  
p ro g ra m u  M iniste rs tw a O św iecen ia  Pub licznego  i zaw ie ra ją  tylko 
ten  m ater ja ł,  k tó ry  w  p rog ram ie  tym  je s t  u w zg lędn iony . K o ­
rzystać. z nich m ożna p rzew ażn ie  w  I, II i III oddziałach szkoły 
pow szechnej  i k lasach  podw stępne j  i w stępne j  szkoły  średnie j.  
W sk azó w k i m etodyczne do  k u rsu  oddzia łów  IV i V u w a żam  za 
zbyteczne, gdyż p rzy  pow tórzeniu , uzupe łn ien iu  i u g ru n to w a n iu  
w iadom ości z la t poprzedn ich  m hsia łbym  w łaśc iw ie  n ieustann ie  
się powtarzać .

P ro g ra m  m in is te rs tw a  dla oddziałów  IV  i V  przew idu je  
n as tępu jące  ćwiczenia g ram atyczne:

1) Oddzia ł IV.
a) D alsza  w p ra w a  w  tw orzen ie  zdań: zdania  złożone p o d ­

rzędne. Odpow iednie znaki p rzes tan k o w e .
b) Ćwiczenia w  p rzysw ojen iu  i za s to sow an iu  trudnie jszych  

form  słownych, jak  w  odziale III, a oprócz tego  zaimków; liczeb­
n ików  i p rzysłów ków .

c) P rzeksz ta łcan ie  tek s tu  g ram atyczne , zas tępow an ie  m ow y 
zależnej przez  n ieza leżną i odwrotnie .

2) O ddzia ł  V.
a) O dm iana  imion i czasow ników  trudnie jszych .
b) T w o rzen ie  w y ra z ó w  pochodnych.
c) Zdania  dopełniające i określa jące.

J a k  w idać z tego, m etody, k tó rych  u ży w aliśm y  dotychczas, 
zna jdą  zupełne  zas tosow an ie  i p rzy  ćw iczeniach pow yższych .

Rzecz oczywista, że o b razk a  będziem y tu  już używ ali  r z a ­
dziej, chociaż p rz y  tw o rzen iu  zdań  podrzędnych  odda n am  on 
bardzo  pow ażne usługi. A le  tym  razem  w p ro w ad za m  go w raz



z py tan iam i bezpośrednio  do podręcznika, gdyż w  w yższych  od ­
działach w y m ag ać  m uszę od uczn iów  większej samodzielności.

Jeszcze  ra z  chcę tu zw rócić u w a g ę  n a  szkodliw ość m etody  
m echanicznej p rz y  n au czan iu  g ram atyki.  Z aw sze  i w szędzie  
s to so w an a  być w in n a  h eu reza  (poszukiwanie): p raw id e ł  g ra m a ­
tycznych n ie  n a leży  d a w a ć  z góry , w in n y  one w ynikać z p rz e ­
rob ionych  uprzedn io  ćwiczeń.

A żeb y  nie m nożyć  zbytecznie lekcyj, w yłącznie  pośw ięco­
nych  g ram atyce ,  na leży  k o rzys tać  z ćw iczeń sty lis tycznych, jak  
opow iadania , opisy, listy i t. p., i p rzy  tej okazji u trw a lać  lub 
uzupełn iać  zdobyte  już wiadomości g ram atyczne .

W reszc ie  k ilka s łów  pod ad resem  nauczycieli:
N ie chciałbym, aby  w sk az ó w k i  m oje były t rak to w a n e ,  jako  

obow iązujące w  każdym  szczególe.
J a  sam  t rak tu ję  je' raczej, jako  rodzaj  n o ta tek  nauczyciela, 

k tó ry  p rzez  d łuższy  czas zap isyw ał lekcje, p rze rob ione  z uczniami, 
by  mieć n a  la ta  n a s tęp n e  u trw a lo n y  zapas doświadczeń.

.A le  dośw iadczen ia  te rozw ijam  z każdym  rok iem  i n igdy  
p raw ie  nie p o w ta rzam  dosłow nie  raz  ju ż  przerob ionej lekcji.

Chciałbym , aby  w  ten  sam  sposób trak tow ali  m oją książkę 
i koledzy.

Mają w  niej rozk ład  m ater ja łu , m ają  no ta tk i  z p rzero b io ­
nych  lekcyj; niech jed n ak  do w zorów  tych odnoszą się kry tycznie  
i korzysta ją  z n ich samodzielnie.

S ta ra łe m  się w  książeczce tej o szczerość i n igdzie nie 
chciałem być suchym  m entorem , bow iem  najbardz ie j  ze w s z y s t ­
k iego cenię n a  lekcji tw órczość  nauczyciela. G ło w n em -zad an iem  
m ojem  było w yż łob ien ie  dla tej tw órczości odpow iedn iego  ło ­
żyska, ale n igdy  n ie s k rę p o w a n ie  jej n iew zrusza lnem i kanonam i.

S zczęś liw y  będę, jeśli ko ledzy  odczują tę  moją in tencję 
i z książki mojej ko rzys tać  będ ą  jak  najbardzie j  indyw idualnie .
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